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Wobec grożącej wojny.
C. K. W. partji naszej ogłasza następującą odezwę: 

Do R ob otn ik ó w  nEemiockichl
Od szeregu tygodni dochodzą nas wie- 

fici o gorączkowych przygotowaniach nie­
mieckich kół rządowych i kapitalistycznych 
do zorganizowania walki orężnej przeciw 
Polsce, która ma na mocy postanowień 
światowej konferencji pokojowej otrzymać 
Górny Śląsk, W. Ks. Poznańskie i Prusy 
Zachodnie, ziemie, gdzie ludność polska 
posiada stanowczą i nie dającą się zaprze­
czyć większość.

Dochodzą nas wiadomości, że bez 
Względu na to, czy urzędowi reprezentanci 
państwa niemieckiego umowę pokojową 
podpiszą, czy podpisu swego odmówią, pe­
wne slery przygotowują walkę zbrojną, aby 
utrzymać nadal rządy mniejszości niemiec­
kiej nad przeważającą większością polską, 
« wyraźniej mówiąc:panowanie kapitalistów 
górniczych, hutniczych, fabrycznych i jun- 
krów rolnych nad masami robotników’ pol­
skich i niemieckich.

Stojąc w piątym roku wojny światowej 
tnowu przed grozą masowego krwi rozle­
wu, rabunku, zniszczenia i dalszego głodu 
tnilionowych mas ludowych, słysząc głosy 
dzikiego szowinizmu i nienawiści, tych furji 
Poprzedzających nową wojnę, uważamy za 
swój socjalistyczny obowiązek

odezwać się do Was, Robotnicy nie­
mieccy, szczerem słowem w imię wielkiej 
Przyszłości socjalizmu i solidarności mię­
dzynarodowej!

Należenie ziem z większością ludności 
Polskiej do państwa polskiego nietylko nie 
Przeczy zasadom socjalizmu, lecz jest tych 
*asad słusznem i koniecznem wcieleniem. 
Mniejszość zaś ma prawo do wszelkiej o- 
°hrony swojej narodowości. Stwierdzając 
te dwie zasady międzynarodowej sprawie-

dliwości, zasady jedynie umożliwiające u- 
tworzenie Związku wolnych narodów, jako 
rezultatu strasznej wojny światowej i upad­
ku królewskich i carskich tronów — wzy­
wamy Was Towarzysze niemieccy, abyście 
nie dali się porwać do walki z narodem 
polskim, który buduje swoją niepodległość 
na ziemi polskiej. Ta mniejszość niemiec­
ka, która żyć będzie w granicach państwa 
polskiego, może liczyć na zupełną swobodę 
obywatelską i niekrępowany rozwój naro­
dowy. Zorganizowany w Polskiej Partji 
Socjalistycznej robotnik polski prowadzi w 
Polsce taką samą potężną walkę, jak i we 
wszystkich krajach cywilizowanych i walka 
jego jest najlepszą gwarancją, że Polska 
nie będzie ani reakcyjną, ani gnębić mniej­
szości narodowych nie może.

Dlatego wzywamy Was, Robotnicy nie­
mieccy, abyście odrzucili precz od siebie 
wezwanie do wojny z narodem polskim i 
uniemożliwili nowy wybuch krwawy cli 
walk.

Dość krwi, dość krzywdy, dość gwał­
tów i nieszczęścia w rodzinie narodów! Od 
Was, Robotnicy niemieccy, zależeć będzie, 
czy do Republiki polskiej i Republiki nie­
mieckiej zawita pokój, czy lud pracujący 
będzie mógł zająć się walką świętą o wy­
zwolenie pracy z kapitalistycznej niewoli

W imię tych wspólnych zadań prolełar- 
jatu wszystkich krajów, oczekujemy Waszej 
decyzji i Waszej akcji, oelem położenia 
kresu zbrodniczej polityce niemieckich ha- 
katystów i imperjalistów.

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Warszawa, dn. 28 maja 1919 r.
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sprawie, dowodzą nam z dokumentami w rę­
ku, że granica niemiecka idzie wszędzie 
wzdłuż liinjd większości narodowych, czy to w 
Prusach Zachodnich, w Poznaniu czy Górnym 
Śląsku. Co się tyczy Śląska Cieszyńskiego, to­
warzysze nasi, zebrani na kongresie w Krako­
wie, przesyłają nam wezwanie wymowne.

Zajęci sprawą granicy niemiecko-polskiej 
i ignorując takty, mało zwracaliśmy uwagi na 
inną granicę Polski, t. j. wschodnią. 0  ile co 
do granicy zachodniej istnieje w Polsce jed­
nomyślność, o ile nawet Polska w tym wzglę­
dzie została pokrzywdzona, o tyle inaczej rzecz 
się przedstawia w sprawie granicy wschod­
niej. Toczy się tu walka między demokracją 
a reakcją,'reprezentowaną w osobach Dmow­
skich, Korfantych, Grabskich i t. p.

Demokracja polska przyznaje sąsiadom 
wschodnim prawo swobodnego stanowienia o 
sobie. Reakcja polska z Dmowskim i PiŁtzem 
na czele, pragnęłaby aneksji ziem litewskich 
i ukraińskich, pozostawiając resztę Izwolskie- 
irnu. Piłsudski, wkraczając do Wilna, by w za­
rodku zdusić namiętne starcia między demo­
kracją a reakcją, wydał proklamację, w któ­
rej uznaje niepodległość Litwy. Przez tę o- 
dezwę demokracja odniosła świetny tryumf, 
zwłaszcza gdy wniosek tow. Daszyńskiego, 
przyznający Litwie prawo do niepodległości, 
przyjęty został w Sejmie.

Kwestja terytorjalna nie jest jedyna, gdzie 
demokracja polska bierze górę nad reakcją. 
W sprawie wywłaszczenia ziemi również o- 
siągnęła zwycięstwo. Projekt, który przeszedł 
w komisji agrarnej Sejmu, niebawem uzyska 
zatwierdzenie samego Sejmu.

Gdy reakcja nasza nie będzie więcej za­
grażała republice polskiej wygłodzeniem, de­
mokracja pulsha zwycięży reakcję całkowicie".

Do artykułu tego redakcja „Humainiłó" 
dodaje od siebie: „Artykuł ten oddaje spra­
wiedliwość elementom lewicy Polski, prowa­
dzącym dzień w dzień walkę z reakcją, ucie­
leśnioną w kreaturach p. Pichona.

Podkreśla on rozbieżność zdań zarówno 
w stosunku do kwestji terytorjalnych jak so­
cjalnych, dzielących prawdziwą demokrację 
polską od tych, którzy rościli pretensje do 
przemawiania w imieniu Polski, a w rzeczywi­
stości zdradzali sprawę polską.

Wiadómem będzie pewnego dnia, jaki© 
zło wyrządzili Dmowski i Komitet Narodowy 
w Paryżu Polsce.

Jesteśmy szczęśliwi, mogąc stwierdzić, że 
Polska demokratyczna, której drogę rozwoju 
daremnie chcą wytyczyć Dmowscy i Pich omo­
wi©, liczy jedynie przyjaciół w szeregach so­
cjalistów francuskich".

(Korespondencja własna).

Pod takim tytułem zamieszcza bratni nasz 
^fgau francuski „Humanite“ następujący arty-
<U2:

„W dalszym ciągu sprawy polski© mało 
znane. Bezwzględna cenzura demoralizuje 

'Onysły, wiadomości nadchodzące są spaczo­
ne, przekręcone. Nic dziwnego, żę wielu z na- 
^ ’oh towarzyszy ma błędne pojęcie o spra­
wach polskich. Pewna propaganda nie zawsze 
bczciwa pragnie wyrobić pojęcie o Polsce, ja- 
1160 o reakcyjnej i konserwatywnej.

W rzeczywistości Polska znajduj© się w 
^kresie tworzenia, walka demokracji przed w- 
. reakcji jest w całej pełni. Są nawet oznaki, 
z'e demokracja wkrótce weźmie górę.

_ Nie tnzeba zapóminać, że Naczelnikiem 
państwa jest towarzysz nasz Piłsudski. Spę- 
***9 on życie w wnlce przeciw caratowi Do­
szedłszy do władzy, powierzył stanowisk10 Pre- 
Zeso ministrów naszemu tow. MOraczewskie­
mu, którego ministerjum było bez wątpienia 
^ajbardziej demokratycznem w Europie. Je­
żeli rząd ten nie ostał się, jeżeli Piłsudski był 
Zmuszony do utworzenia innego rządu, to sta­
ło się to dlatego, że reakcja nasza zanieczy- 
s*c*ająca Quai d‘0rsay (Ministerjum spraw za- 
Branicznych w Paryżu) groziła zagłodzeniem

n«wej republiki, o ile ta nie podda się komen­
dzie tych eo rządzą na Quai d‘Qrsay. Piłsudski 
był zmuszony do kompromisu. Lecz odtąd wal­
ka demokracji polskiej przeciwko reakcji me 
ustawała. Dzięki naszej ignorancji tego, co się 
dziej© w Polsce, oddawaliśmy niekiedy złą 
przysługę demokracji polskiej, Tak samo nie­
którzy z nas zmyleni przez to, że reaikqtonista 
i iroperjałista Dmowski narzucony został jako 
jeden z delegatów pokojowych, i nieuświado- 
zdania, że nowa granica zachodnia Polski u- 
stanowiona w traktacie, nie da się pogodzić z 
zasadami socjalizmu. Nic fałszywszego. W żad­
nym punkcie granica ta nie zawiera większo­
ści niemieckiej. Oddano Polsee Śląsk. Z tego 
powodu można było czytać w niektórych or­
ganach socjalistycznych najdziwaczniejsze rze­
czy.

Przedewszystkiem sądzono, że idzie o cały 
Ślą sic niemiecki. Lecz z trzech okręgów stano­
wiących Śląsk przyznano Polsce tylko okręg 
Opolski, czyli t. zw. Górny Śląsk, zamieszkany 
przez Polaków w liczbie 90%. Niektórzy z nas, 
biorąc poważnie protesty niemieckie, zrobili 
odkrycie, że istnieje odrębny naród śląski. 
Tymczasem nasi polscy towarzysze, którzy 
również mają słówko do powiedzenia w tej

Już od dłuższego czasu wśród miejsco­
wych mętów dawał się odczuwać b. wrogi na­
strój skierowany przeciwko Żydom. „Prasa" 
miejscowa: „Goniec Częstochowski" i „Kurjer 
Częstochowski", szczególnie jednak ten ostatni, 
przygotowywał grunt do pogromu. Wszystkie 
pogromy, według tych gadzinówek, były urzą­
dzone przez Żydów! Wszystkim nieszczęściom 
jakie spotykały Polskę winni Żydzi. Żydzi 
winni są, że Polska nie jest „od morza do mo­
rza". W Pińsku Żydzi urządzili pogrom. Wil­
na bronili przeciwko Polakom. Na Paderew­
skiego urządzili zamach i t. d. i  t. d. Karmio­
ne w ten sposób rzesze wrzały nienawiścią i 
dyszały zemstą.

Nastrój ten powiększyło przywiezienie ran­
nych z pod Wilna, a spotęgowało przybycie na­
szych dowborczyków z Poznańskiego. Ci o- 
slatni oświadczali biadającym na drożyznę ko­
bietami, że „my wam sami porządek zaprowa­
dzimy". Porządek polegał na tem, że po­
znaniacy wchodzili do sklepów i sprzedawali 
łokciówkę po 1 mk., gdy cena obecna wynosi 
około 20 mk. W ten sposób postępowano na 
każdym kroku. Policji nie uznawano.

W końcu doszło do tego, że w piątek 16 
maja zgromadziło się przed policją około 500 
kobiet żądających usunięcia jej. Wśród kobiet 
ćzynny udział przyjęli poznaniacy, gorliwie po­
pierając wniosek usunięcia policji, tych „ży­
dowskich wojtków". Skończyło się wyper­
swadowaniem i rozejściem się. We wtorek 
20 maja nadciągnęła ludność ze wszystkich o- 
kolicznych wiosek s,,na jarmark". Gońcy nas 
zawiadomili, że wszyscy mieli u k ry te  worki i  
koszyki, gdyż mówiono, że mają „tanio sprze­
dawać". Energiczna postawa policji i naszych 
towarzyszy zapobiegła nieszczęściom. Skoń­
czyło się pogromem 3-ch straganów: z garn­
kami i pończochami. Pomagali poznaniacy, 
rzeczywiście „tanio sprzedając".

W sukurs agitacji pogromowej przybył 
również poseł sejmowy p. Tabaezyński, który 
dn. 25 maja wygłosił odczyt na temat Sejmu.

Głównym jednak sosem tego odczytu był 
antysemityzm.

W nocy z poniedziałku na wtorek przyje­
chali Hallerczycy. We wtorek 27 nastrój po­
gromowy dosięgną! szczytu. Obrzynano noża­
mi Żydom brody. Bici© było na porządku 
dziennym. Policji, starającej się utrzymać ja­
ki taki ład, wymyślano. Czynny udział we 
wszystikiem brali „Hallerczycy" i pozna­
niacy. Wśród poznaiaków znajdują się, 
jak krążą pogłoski, „uciekinierzy" ze Śląska,

którzy chcą wywołać zamęt, aby ułatwić wej­
ście Niemcom. Gorliwie w tem pomagają im 
wszelkie męty społeczne. Około godz. 4 pp. 
został przez nieznanego osobnika raniony lek­
ko w głowę ordynans. W tej chwili rozeszła 
się pogłoska, że zabito oficera - Hallerczyka i 
żołnierza. Policja wkroczyła do domu (Aleja 
23), z którego miał paść strzał i zrobiła śeislą 
rewizję, jednak nic nie znaleziono. Po upły­
wie godziny dom otoczyło wojsko. Pracujący 
tam Żyd wystraszony wyskoczył oknem. Mo­
mentalnie rzucono się na niego, jako wino­
wajcę. Z silnie rozbitą głową odprowadzono 
rannego do policji. Ponieważ ni© mogli mu 
zatamować krwi, 2-ch policjantów poszło po 
Żyda felczera Nasanowicza. Kiedy go prowa­
dzono, Hallerczycy z tłumem odepchnęli poli­
cję i kolbami i bagnetami zamordowali w o- 
hydny siposób Nasomowieza. Tb było pobud­
ką do rzucenia się gremjalnego ma Żydów. 
Dzieci, a za niemi podrostki, poznaniacy, Hal­
lerczycy formalni© polowali na Żydów. Krzy­
czano, że Żydzi rzucają bomby, że otworzyli 
karabinowy ogień w Rynku przeciwko wojsku 
i L p.

Rezultatem było 5-ci u zamordowanych, 9 
ciężko pokaleczonych, z których 2-ch umarło. 
Policja i wojsko były zupełnie bezczynne.

A.
Przy niniejszym załączamy odezwy C. R. 

D. R„ Mór© zostały wczoraj wręczone mini­
strowi spraw wewnętrznych:

Częstochowa, 27 maja 1919 r.
Częstochowska Rada 

Delegatów Robotniczych 
Nr. 1 175.

Do Ministerjum Spraw Wewnętrznych.
17 maja r. b. Komitet Wykonawczy Czę­

stochowskiej Rady Delegatów Robotniczych 
wysłał telegram tej treści:

„Dowiadujemy się, że milicja ludowa o* 
puszcza Częstochowę. Ze względu na wzbu­
rzeni© umysłów i możliwość rozruchów prze- 
ci wżydowskich — prosimy o wstrzymani© wy­
jazdu milicji, którą ludność darzy zaufaniem".

Ministerjum zlekceważyło nasze ostrzeże­
nie. Dzisiaj Częstochowa stała się widownią 
■pogromu żydowskiego, w którym wzięli u- 
dział Hallerczycy, poznaniacy, chłopcy uliczni 
i męty społeczne.

Dowództwo policji, dowództwo miasta i 
wojskowe wykazały bezsilność i bezradność 
wobec powyższego motloehu



9. w R O B O T  W I K“, es  w a r t e  K, 29 majta 1919 m, Nr- 20O;
Krew ofiar spada na sumienie łych, któ­

rzy mogąc zapobiedz zajściom przez pozosta­
wienie milicji w Częstochowie — nie uważali 
za stosowne do prośby naszej się przychylić.

Stanowisko ministerjum w sprawie mili­
cji przekreśliło wszystkie wysiłki, jakie ko­
mitet wykonawczy C. K. D. R. od czasu swego 

[powstania czynił dla utrzymania spokoju i ła- 
fdu w mieście.

Przewodniczący (—) J. Dziuba.

Do ogółu robotników m. Częstochowy.
Ciemne i występne jednostki podjudzają 

ogół robotniczy do zaburzeń i wrogich wystą­
pień przeciwko ludności odmiennego wyzna­
nia. Komitet Wykonawczy Częstochowskiej 
Bady Delegatów Robotniczych, wzywa niniej­
szym świadomy ogół robotniczy do przeciw­
działania tym występnym usiłowaniom i wy­
raża niezachwianą pewność, że świadoma 
swych celów i środków klasa robotnicza 
przeciwstawi się szerzycielom zamętu, który 
jej wrogowie chcą wykorzystać przeciwko n^m 
samym.

Jednocześnie Komitet Wykonawczy wzy­
wa robotników do zawiadamiania go o wszel­
kich zajściach, które doprowadzić mogą do za­
burzeń. W sprawach tych Komitet Wykonaw­
czy poczyni odpowiednie zarządzenia, którym 
ogół robotniczy bezwzględnie poddać się po­
winien dla stwierdzenia solidarności robot­
niczej i spotęgowania wpływu Rady Delegatów 
Robotniczych.

Częstochowa, d. 10 maja 1919 r.

Komitet Wyk. Częst. Rady Dcl.
Robotniczych.

Minister spraw wewnętrznych na konfe­
rencji odbytej z przedstawicielami Częstochow­
skiej Rady Delegatów Robotniczych zakomu­
nikował, ze wyśle w celu zbadania pogromu w 
Częstochowie specjalnego delegata, oraz poro­
zumie się z ministrem wojny w sprawie udzia­
łu wojska w zaburzeniach.

zebrani w kuluarach sejmowych nauczyciele 
z prezesem organizacji p. Nowakiem na czele, 
którzy referentowi tow. Smulikowskiemu ser­
deczną urządzili owację.

Ustawa o wynagradzaniu i ustalaniu
nauczycieli szkół powszechnych.

Doniosłej wartości ustawę przeprowadził 
Sejm onegdaj — ustawę o wynagradzaniu i u- 
stalaniu nauczycieli publicznych szkół po­
wszechnych. Znaczenie tej ustawy wybiega da­
leko poza interesa materjalne nauczyciel­
stwa, sięga bowiem głęboko w podstawowe 
zagadnienia oświaty ludowej i ogólnego pozio­
mu kultury narodowej. Los bowiem nauczy­
ciela jest związany najściślej ze szkołą, z któ­
rej płynąć winno prawdziwe światło na mło­
de pokolenia, skąd padać ma ziarno niesfał- 
szowanej wiedzy. Mylą się cd (jak w debacie 
sejmowej przedstawiciel prawicy pos. Skup), 
którzy sądzą, że oświata jest „puklerzem prze­
ciw socjalizmowi" — przeciwnie, szkoła jest 
6iostrzycą socjalizmu.

Socjalizm buduje ustrój przyszłości na sze- 
rokiem uświadomieniu klasy pracującej, na 
gruntownej podstawie — wiedzy.

Im szybciej światło wiedzy dotrze do głę­
bin ludu pracującego, im bardziej ugruntuje 
się myśl socjalistyczna nietylko w sercach, ale 
mózgach proletarjatu, tern silniejsze będą pod­
waliny nowego ustroju społecznego.

Niech tylko najszybciej wyrosną szkoły 
w odrodzonem państwie polakiem, niech nie 
będzie osady bez przybytku wiedzy, niech nie 
będzie dziecka pominiętego opieką szkolną, 
niech przymus i obowiązek posyłania dzieci 
do szkoły bezwzględnie będzie przestrzegany, 
niech szkoła nie będzie ledwo tlejącym ogar- 
kiem (t. z w. szkoły jednoizbowe), lecz niech 
plonie jasnym, pełnym płomieniem — to tem­
po rozwoju demokratycznego wielekroć się 
przyśpieszy.

Unormowanie stosunków materjalnyeh i 
prawnoslużbowyoh nauczycielstwa jest pierw­
szą i najważniejszą zapowiedzą tych dążności 
na polu kultury i oświaty.

Nie jest to tylko przypadkiem, że ustawa 
onegdaj uchwalona oparła się na zasadniczych 
ramach dekretu wydanego przez gabinet so­
cjalisty Moraczewskiego, ministra oświecenia 
socjalisty Ksawerego Praussa, a zreferowana 
została po 3 i pół miesiącach wyczerpujących 
obrad — przy silnej opozycji chłopskich stron­
nictw z b. Galicji — przez socjalistę tow. Smu­
likowskiego.

Tea zespól osób może być atej&ie tym-

bólem poglądu polskich socjalistów na spra­
wę szkoły i oświaty powszechnej.

Sama treść ustawy nie sprowadza jakiegoś 
nadzwyczajnego uposażenia, dzisiejsze bo­

wiem stosunki drożyżniane, nieuregulowanie 
stanu aprowizacji weźmie rekord nad najwyż­
szą nawet normą plac. Ustawa ma doniosłe 
znaczenie w tem, że zakreśliła ramy takie, któ­
re przy normalnych warunkach życia i upo­
rządkowanych stosunkach aprowizacyjnych po­
zwolą nauczycielowi oddać się z calem — nie- 
odzownem szczególnie w tym zawodzie — po­
święceniem — szkole i młodzieży.

Ważnem jest to, że sprawa bytu nauczy­
cielskiego dostała grunt prawny, że ramy te 
prawne uniemożliwiają owo znęcanie się nad 
zawodem światłodawców — jak to było dotych­
czas — stabilizując nauczycieli już po trzech 
latach nieprzerwanej pracy, zaliczając pracę 
w zawodzie przed ustaleniem do lat służby, 
bez względu na to pod jakim rządem była 
spełniana. Ważnym momentem ustawy, jest 
również obowiązek dostarczenia nauczycielom 
dwóch morgów ziemi, tam zaś, gdzie jej dać 
nie będzie można, odpowiedniego równoważ­
nika pieniężnego. Również mieszkanie w na­
turze, bądź wynagrodzenie pieniężne i dostar­
czanie opału nauczycielom przez gminę — sta­
nowią dodatnie cechy tej ustawy.

Automatyczny awans do VIII klasy — po­
stulat związku nauczycielskiego—komisja prze­
prowadziła, wprowadzając atoli niestosowny 
sposób posuwania zasłużonych nauczycieli do 
VII klasy. Ujemną stroną tego projektu jest 
jeszcze nię dość ścisłe określenie stosunków 
prawno - służbowych — co ma nastąpić w o- 
sobnej ustawie — i brak ujęcia ustawowego 
tych świadczeń z gminy, z których korzysta w 
większych środowiskach nauczycielstwo szkół 
powszechnych.

Sprawę tę zastąpiła częściowo rezolucja 
posła Osieckiego. Wątpić nie należy, że gmi­
ny większych środowisk, uwolnione obecnie od 
poważnych wydatków za mieszkania, — do­
datków gminnych nietylko nie zniosą, ale 
znacznie je podwyższą.

Bez względu na drobne usterki tej ustawy 
— nauczycielstwo winno być naogól a niej u- 
dowokme. Wyraz tema zadowoleniu dUi — I

Mały fejlełon.

Wiljw nim u Mit.
Wchodzę dzisiaj do mieszkania i widzę 

to, co widziałem kilka tygodni temu: bieliznę 
wszelkich form i kolorów rozwieszoną na 
wszystkich krzesłach, stolach i oknach. Tym 
razem wpadłem w gniew siarczysty.

— Dość mam tego — zgrzytnąłem zęba­
mi na żonę i córki. Czy tu suszarnia, czy mie­
szkanie dla ludzi, chciałbym raz wiedzieć?! 
Mylicie się przypuszczając, że i tym razem 
pójdę pisać na strych. I czego tak pilnujecie? 
Tych paru szmatek, które byłyby ozdobą śmie­
tnika, ale nie płci nadobnej. Dalej z tem na 
strychI — I zamierzyłem się laską w sznur.

— Na strychu złodzieje...
— Głupia jesteś — ryknąłem do małżon­

ki. — Złodzieje stali się takimi burżujami, że 
niktby wam nie tknął tej żałosnej oszwabki 
bielizny.

żona moja obraziła się.
— Dzieci! — zawołała. — Słyszycie? Mój 

mąż i wasz ojciec znieważył mnie, ubliżył mej 
powadze. O Boże mój, nie dość, że mu 7 có­
rek odchowałam, że tylko trzy umarły (powi­
nienem bowiem mieć 10 córek), on mnie jesz­
cze znieważa!

Na ten jęk uciśnionej kobiecości rozle­
gła się komenda: — Formuj front!

To najstarsza Jagna, skautka, wydała roz­
kaz. I w tej chwili wszystkie me ofiary Wy­
działu Zaopatrywania stanęły w szyku.

— Gotuj broń!
Na ten rozkaz dziewczęta chwyciły: jedna 

miotłę, druga parasolkę, trzecia szpilkę od 
włosów, czwarta uzbroiła się w rurki od fry­
zowania włosów.

Zdumiałem się i, po części, zbaraniałera. 
Bunt w rodzinie, bolszewizm, dyktatura có­
rek I Nic innego, tylko szmalec amerykański 
uderzył im do głowy.

— Co wy? oo wy tu mi, smarkate? — 
krzyknąłem.

Małżonka zaś moja jęczała, wzdychała, 
łkała: Ja głupia! Ach, niewdzięczny! Roz­
wiodę się z tobą.

Przyznam się, że na ten argument par­
sknąłem śmiechem. Bądź co bądź, prawdę 
mówiąc, kobieta leciwa, matka 10 córek (z 
których 3 umarły) — grozi mi rozwodem. Nie 
wiem, ktoby na tem wyszedł gorzej.

— Nie śmiej się, rozpustnikul — przej­
rzała myśli moje małżonka. Alimenta bę­
dziesz płacił, ja ci tu dam!

Poskrobałem się w ucho.
Ale sytuacja familijna zrobiła się jednak 

nie do zniesienia. Zewsząd cieknie z bieli­
zny, tu płacze i wymyśla żona, tam 7 córek 
zbolszewizowanyoh. 0  wojno, wojno! — ja­
ki® zniszczenie siejesz nie tylko na przodach 
ale i na tyłach. Spokój rodzinny zrujnowany, 
rzeczy pokradzione, bieliznę suszy się w mie­
szkaniu z obawy przed pajęczarzami, jeść nie 
ma co. Okropność na wszystkie strony — a tu 
jeszcze grożą wojny.

Przytłoczony tem wszystkiem padłem i 
zapłakałem. Lecz — patrzcie, jakie straszne 
są wpływy wojny na duszę dziecka! Tę chwi­
lę słabości wyzyskały moje skautki, bo zanim 
się zorjentowalem, Jagna zakomenderowała: 
„fiu ataku!" i w mig zostałem otoczony a nad

ALEXY RŻEWSKI.

(Z czasów oblężenia Łodzi).
Na kolejce Łódź — Konstantynów popłoch 

i ścisk niebywały. Kto się dostał do pociągu, 
należał do szczęśliwych; inni na stopniach 
wagonu, na buforach chwytali się przepełnio­
nego pociągu, aby dalej...

Szosa zapełniona wozami, wózkami rę­
cznymi, zawalona rupieciami i padłymi od wy­
siłku końmi.

A w tym piekielnym chaosie posuwał się 
oszalały z trwogi i strachu kilkutysięczny tłum 
z tobołkami na plecach długim i posępnym 
sznurem, popychając się wzajemnie, klnąc, 
złorzecząc lub zanosząc się spazmatycznym 
płaczem.

A potężny huk armat, echo pękających na 
ulicach granatów i łuny pożarów, które wień­
cem ognistym otaczały Łódź całą, wskazywa­
ły, że wojna już blisko...

— Co będzie? — pytano trwożliwie, lecz 
stosownie do orjentacji, szukano odpowiedzi 
na niepokojące pytania, które jak muchy na­
trętne, obsiadły i niepokoiły serca mieszczu­
chów.

Wojna dotychczasowa, rozgrywająca się 
zdała, bawjła niektórych; inni nadrabiali mi­
ną, snując fantastyczne plany na temat przy­
szłości lub budowali zamki na lodzie, na conto 
odezwy wielkoksiążęcej.^

Generał Charpentier wydawał uspakajają­
ce odezwy do mieszkańców, lecz im więcej 
rannych napływało do miasta, tem bardziej 
niepokój wzrastał.

Ranna, jak gońce nieszczęścia, opowiada­
li krwawe swe dzieje, żebrząc na ulicach i po 
•klepach.

— Sudar‘, pomiłuj gołodnawo swłdata!...
— słyszano prawie na każdym kroku.

Było to świadectwem przysłowiowej uczci­
wości „naczalstwa".

Wszystkie lokale zapełnione były ranny­
mi, których widok przedstawiał wprost dan­
tejski obraz. Obsługa wojskowa 1 zwerbowa­
ni ad hoc sanitarjusze i sanitarjuszki nie mo­
gli podołać przybywającym wciąż setkom ran­
nych, którzy, złożeni na podłodze, konali ci­
cho. Za co?....

— Za waniuszczuju Piclszu! — odpowia­
dali ranni.

Nie zapomnę nigdy strasznego widoku.
W teatrze Wielkim, przed jaskrawo po­

malowaną kurtyną w lożach, w fotelach, krze­
słach i przejściach siedzieli i leżeli ciężko ran­
ni, których jęki, jakby złośliwa orkiestra, na­
pełniały cały teatr jednem przeciągiem:

— 0! o! o! o! o! o!....
Zdawało się, że za chwilę kurtyna sdę pod­

niesie, i stanie sdę jakieś czarodziejskie ni- 
sterjum, coś niezwykłego a potężnego. Jakby 
w oczekiwaniu siedziało to straszne audytor- 
jum, czekając zmiłowania Bożego...

Co chwila ciężkimi wozami fabrycznymi 
odwożono z różnych stron miasta, jakby kłody 
drzewa, zmarłych z ran lub zabitych żołnierzy, 
nagich, przykrytych białem tylko płótnem; 
niektórym wyglądały okrwawione części ciała.

W kościołach odprawiały się błagalne su- 
plikaeje... Lud kajał się, zanosząc pod nie­
biosa modły:

—; CM powietrza, głodu, ognia i wojny, za­
chowaj nas, Panie!...

Głód dawał się we znaki nawet zamoż­
nym.

Przed piekarniami wystawały długie sze­
regi — lecz napróżno, gdyż wypiek chleba za­
rekwirowali „nasi".

Gdy żołnierz rosyjski padał z głodu — in­
tendenci sprzedawali za pośrednictwem „kap­
łon armu sów" chleb na ulicach wagonami, a ka­
szę pudami miejscowym rzeźnikom.

„Rosuja wielika i ohilna, a porjadka w 
niej niet“ — mówili bojarowie, wysłani z po­
selstwem do księcia Riurika, i dziś po 800 la­
tach kubek w kubek można to było zastoso­
wać do wielkorządców Rosji.

Służba kolejki otrzymała krótki rozkaz: 
„Kolejka pozostaje pod zarządem wojskowym, 
mamy przewozić rannych z pozycji tramwaja­
mi do Łodzi, w razie ucieczki rozstrzelanie"... 
No i zaczęła się piekielna służba; administra­
cja wyższa pouciekała ze strachu, zostali nie­
liczni... no i..„ my.

Wagon tramwajowy z pogaszonemu świa­
tłami posuwał się chyłkiem nocą przez okoli­
cę, która gorzała krwawo, roztaczając purpu­
rową łunę na ciemnem niebie; trzask karabi­
nów maszynowych, ponury bas ciężkiej arty­
lerji, ustawionej przy remizie konstantynow­
skiej i zajadle szczekanie lekkiej artylerji na 
przedmieściu Konstantynowa, urozmaicało na­
szą drogę; czasem pękający szrapnel przed 
pociągiem oświetlił usłużnie linję, ale na 
szczęście żaden nawet nie ugodził w przewo­
dnik tramwajowy.

Moskale szafowali rozrzutnie materjałem 
ludzkim i dostarczali nam na pociągi setek 
rannych, których z pomocą pociągów miej­
skich odwoziliśmy do szpitali łódzkich.

W pociągu leżeli jeden na drugim, a krew 
ściekała strugą po podłodze. Strasznie oka­
leczeni wyciągali skrwawione ręce, wołając:

— „Sudar’, pomiłuj! ja tri dnia na pozy­
cji niczewo nie jeł... kusoczek chleba".

Jedyne moje pożywienie, kawałek razo­
wego chleba, rozłamywałem i dzieliłem się z 
nimi. Łapczywie połykali całe kęsy.

Większość rannych piotrogrodzłdego, wo­
łyńskiego i kegsholmskiego pułku — byli to 
Polacy, rezerwiści warszawscy, którzy klnąc 
ze specjalnem zacięciem na „porządki mo­
skiewskie", dawali w ten sposób ujście swym 
cierpieniom.

W Konstantyno wie tymczasem dyktatorem 
był pułkownik X, którym wszystkich schwyta- .

głową moją zawisnęły miotły, szpilki i no­
życzki.

— Poddaj się, tatusiu! — zawołała Lilith 
złotowłosa. — Poddaj się, bo zginiesz.

— Precz szyszki wyschnięte! Precz ode- 
mnie zbuntowane nasiona swego ojca! Jać to 
was stworzyłem, żywiłem, chowałem...

— W szynku... — syknęła dozgonna towa­
rzyszka mego żywota.

— 0  dzieci, o żono moja dozgonna! — za­
wołałem. — Miejcie litość nad ojcem rodziny, 
nad ojcem dziesięciorga panien bezposażnyc-h, 
z których trzy umarły.

— Niech żyje dyktatura panien! — krzy­
knęły, atakując coraz ostrzej, me córki.

Musiałem się wycofywać zwolna ku 
drzwiom.

— Precz z ojcami! — krzyknęła któral.
— Tatusiu, poddaj się! — wołała Lilith 

złotowłosa.
Już jestem u drzwi, już spadły mi okulary* 

już drzwi się otwarły, już jestem za drzwiami.
Stanąłem na ulicy i rzekłem do swej posę­

pnej duszy: — Nie zadawaj się z babami, które 
skończyły pensję katolicką (moja tona). I 
westchnąłem: Ach gdybym to był wiedział 
dwadzieścia lat temu!

Zysł&w.

W sprawie J j p j “ agitacji 
l i l iM f t c k ic j  w Pezaaiin.

Otrzymaliśmy list następujący:
Poznań, dnia 20 maja 19.
św. Marcin 7/8.

Szanowna Redakcjo!
W nr. 193 (570) z dnia 21 maja r. b. czytam W 

6 ustępie artykułu (Poznań — korespondencja wiar 
sna) „Wolność stówa w niepodległej korfaneji" do­
słownie: „W kościołach święcono laski 1 parasol# 
dla zbicia znienawidzonych i zniesławionych socja- 
lów". Proszę uprzejmie o podanie nazwisk tych 
księży, którzy to uczynili, celem pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności. Oczekuję łaskawej odpowiedzi 
w 14 dniach lub też odwołania nieprawdziwości 
tego twierdzenia w organie Szanownej Redakcji W 
p-zeciągu tego samego czasu, przesyłając na moj# 
ręce numer „Robotnika", który potwierdzi, ie  żą­
daniu mojemu stało się zadość.

Z poważaniem 
X. Wacław Mayer, dziekan poznański.

Słowa, podane w cudzysłowie, ksiądz Ma­
yer przytoczył „dosłownie", ale nie zrozumiał, 
że korespondent użył ich obrazowo dla zilu­
strowania klerykalnyeh nawoływań do „bicia" 
tow. Moraczewskiego. Już humorystyczny 
zwrot o „święceniu parasoli" mógł wskazać 
ks. Mayerowi, że nie chodzi tu o dosłowne 
„święcenie", lecz o wzywanie pobożnych, by 
szli rozbijać wiec i bić socjalistów.

Ks. Mayer uczepił się owego obrazowego 
wyrażenia, aby odwrócić uwagę pd treści za­
rzutów, zawartych w korespondencji. Dlacze­
góż np. nie zareagował na taki oto „dosłowny" 
ustęp: „Pisemko najciemniejszych kleryka- 
łów „Postęp" nawoływał wprost do bicia czy 
zabicia tow. Moraczewskiego w numerze 114 
z dnia 18 maja, jako „warchoła", „zaprzańca", [ 
„zdrajcy", „zbrodniarza", „sprzedawczyka", 
„łajdaka". Tak bowiem brzmiały epitety, ja­
kimi organ duchowieństwa poznańskiego ob­
sypał tow. Moraczewskiego w jednym tylko 
artykitfąT. i

Jeżeli M i k i. Mayerowi chodzi o nazwi-

nych po domach kazał rozstrzeliwać na po* 
bliskich placach, jako „szpkmów".

Była to bestja krwiożercza, bez denia li* 
tości i współczucia. Nie ogłaszał żadnych 
rozporządzeń o ewakuacji Konstantynowa, * 
kto został, to „szpion". Po kilka dni ponie* 
wierały się na placach miejscowych trupy 
Bogu ducha winnych miejscowych tkaczy, któ  ̂
rzy z twarzą na ziemi, opuchnięci, wyglądali 
odrażająco.

Sanitarjusze, „kaszewary" i maruderzy 
różnego gatunku „gulali" po Konstantynowi 
jak się patrzy.

Wszystkie sklepy i domy zostały zrabowa* 
ne, a czego nie zrabowano, to wywieziono ka­
retkami sanitarnemu do Łodzi; z fabryk miej* 
scowych wywieziono całe stosy towarów. K°* 
ściół usiłowano zrabować w oczach księdza 
miejscowego, Giebartowskiego. Do puszczan0 
się gwałtów bezecnych, włamań i pospolitych 
morderstw. Nieraz ranni żołnierze mieli p0<* 
szynelem po 5 garniturów. Na pozycji rowy 
strzeleckie były zapełnione butelkami, pierzy* 
nami i materjałami różnego gatunku. Codzień* 
nie granaty wyły, celując w wieże kości eto^ 
na których umieszczono punkty obserwacyj­
ne artylerji rosyjskiej..

Po kilku dniach runął kościół ewangelią, 
ki, a po dwóch tygodniach kościół k a to lik ' 
jako ofiary posterunków wojskowych, a na­
stępnie całe pół miasteczka legło w gruzach-

Po powrocie mieszkańców miasteczko 
trzech czwartych częściach spalone i zniszczo*i 
ne, przedstawiało smutny obraz. Jest to tr&* 
gedja miasteczka, założonego w r. 18Jj6 Przef 1 
Mikołaja Krzywca Okołowioza, które w l#*1] 
r. uległo już raz podobnemu losowi.

Dziś groza wojny wyziera z każdej ullcJij 
i domu, a zgliszcza i głębokie brózdy od gr,a* 
natów wskazują, jak zaciekłe odbywały się 
walki.



Hr.  -a o o .^ J

ska, to w korespondencji w Nr. 197 przyto­
czono nazwisko „proboszcza Malińskiego z pa- 
rafji św. Łazarza", który „po mszy w niedzie­
lę  18-go maja zapowiedział obecnym w ko­
ściele, żeby prędko poszli do domu i z dobre- 
? i  kijami udali się na wiec socjalistów w sali 
Sejdla"...

Niech ks. dziekan chociażby tę sprawę 
zbada i o rezultacie swoich dochodzeń zechce 
bas zawiadomić.

„ R O B O T N I  Ł*1, c iw  a r t e k, 29 maja 1919 *.,

Chlaśnięcia.
Trzeci Ignacy.

—Wiedz o tem, drogi brachu, „Robotniku", 
(Wykładam Ci to w „Chlaśnięciach" na tacy!), 
Ze w Polsce jeden jeszcze jest Ignacy, 
Grabowski, który pisze w „Tygodniku"!...

Nosi się pół z sokoloska, pół z waszecia, 
Jego utwory endeetwem aż ryczą,
Chociaż napisał przed laty rzecz byczą, 
Dzielny, morowy „Pamiętnik rupiecia"!...

Lecz teraz co mnie w nim najbardziej trapi, 
To że, uczciwszy uszy „Robotnika",
Gw trzeci Ignac z zachwytu aż sika
Dla wszech... kolutńskiej Korfanto-satrapji!...

Dawaj mu tylko Dalbora, Dowbora!... 
Korfant, Adamski — to jego fetysze!...
Nasza Warszawa, na „bolszewizm" chora, 
.(Bez zająknięcia w „Tygodniku" pisze!).

Powinna, brachu, odprawiać pielgrzymki,
By się polskości uczyć od Poznania!...
I tak ci dalej kołtimom się kłania,
Machając flagą swej sokolskiej krymki!...

—Każdy z nas kocha, frajerze, jak może,
Tę Polski Piasta dzielnicę prastarą!...
Ale, na wielkie miłosierdzie Boże,
Niech reakcyjną jakąś, księżą marą

Ona Warszawie się nie przeciwstawia!... 
Niechaj się Poznań raczej „uwarszawia", 
Niechaj przypomni Raczyńskich,

Cieszkowskich,
Libeltów", a niech nie piszczy do Dmowskich!...

—Tymczasem, póki (farso nieustanna!)
Rządzi tam kołtun i księża sutanna,
Ohociaż Grabowski w tę stronę się kłania, 
Niema znów co się palić do Poznania!...

Wacław Wolski.

Do wszystkich organizacji

Polskiej Partji Socjalistycznej.

Z dniem 1 czerwca wydawnictwa par­
tyjnie nie będą wysyłane dopóty, dopóki or­
ganizacje nie wniosą opłaty za zamawianą 
ilość egzemplarzy.

Organizacje okręgowe, dzielnicowe, 
miejscowe i kolporterzy partyjni otrzymują 
30% rabatu.

Zamówienia 1 pieniądze skierowywać 
należy pod adresem administracji „Przed­
świtu", W arecka 7, na imię tow. M. Ro­
senberg.

Komisja Wydawnicza przy 
Centralnym Komitecie Wykonawczym 

P. P. S.

W sprawie i i i i t o n  t a i l .
Komisje poborowe w czasie obecnej mo­

bilizacji — tak zresztą było i za najazdu mo­
skiewskiego — mają do czynienia ze świadec­
twami letkarstkiemd, jakie składają poborowi, 
aby udowodnić swoją nieudolność cielesną. 
Różnica tyilko ta, że o ile dawniej rosyjscy 
członkowie komisji poborowej takie świadec­
twa nieraz ze wzgardą rzucali pod stół, obec­
nie dokumenty te nie podl g..;'ą wspomniane­
mu losowi w imdę t. zw. etyki lekarskiej, po­
legającej na wzajemnej obronie interesów mar 
tarjalnych. Naogół mówiąc, świadectwa te. nie 
mają prawie żadnej wartość1, bo komisje mu­
szą stosować się do obowiązujących przepisów.

Ale dziwna jest logika myślenia ludzkie­
go w pewnych okolicznościach życiowych!

Gdy za wydanie świadectwa o szczepieniu 
ospy plącą lekarzowi 10 mik., to za świadectwo 
o pobiciu lekarz żąda najmniej 20 mik., a za 
świadectwo wydane poborowemu baerze 50— 
100 mk. i więcej. Cała mądrość potiega tutaj 
na umiejętności korzysknia w odpowiedniej 
chwili z nastroju „pacjenta". I zawsze tak by­
wa, że ta.rg o bonorarjum odbywa sóę podczas 
wydawania świadectwa tańszego, za świadec­
two zaś o cenie wygórowanej „pacjent" płaci 
bez namysłu, w milczeniu, z namaszczeniem.

Są to rzeczy znane z prywatnej praktyki 
lekarskiej — nietylko podczas wydawania 
świadectw.

Chociaż nie można tych faktów uogólniać 
na wszystkich lekarzy prywatnie praktykują­
cych, trzeba jednak wziąć pod uwagę, że człon­
kowie dbeonych koimisyj poborowych skarżą 
się na niebywałą obfitość świadectw lekar­
skich, składanych przez poborowych.

Chociaż czasami — ale bardzo rzadko — 
świadectwo lekarskie może ułatwić pracę ko­
misji poborowej, jednak nie ulega wątpliwo­
ści, że dotychczasowy sposób ułatwiania ba­
dań, dotyczący tylko zamożnych poborowych, 
jest w zasadzie demoralizującym i powinien 
ulec radykalnym zmianom.

Lekarz.

ta Alberta Berostocka, którzy dodawali, iż 
egzekucja została wykonana na rozkaz rotmi­
strza Ii-go pułku ułanów Żelislawskiegio.

Wobec tych wieści siostra Bernsbooka i oj­
ciec Szpinaka udali się do Zalesia, przypusz­
czalnego miejsca tragicznego wypadku. Ze słów 
sędziego Sobolewskiego, w którego domu rot­
mistrz Zelłslawski kwaterował w owym cza­
sie, wynikało, iż wypadki rozstrzeliwania po­
dróżnych przez władze pograniczne były bar­
dzo częste, imfoirmacyj zaś zainteresowanym 
udzielić może tylko rotmistrz Żelislawsfci.

Przez żamdaraierję telefonicziniie zwrócono 
się do wyżej wymienionego rotmistrza, który 
przypominał sobie wprawdzie nazwisko are­
sztowanego studenta Bennstooka, bliższych 
szczegółów w tej sprawie udzielić jednak nie 
chciał, powołując się na to, iż wszelkie akta z 
owego czasu zostały przesłane do generalnego 
sztabu dowództwa dywizji generała Listrow- 
skiego w Brześciu. W dowództwie dywizji zaś 
oświadczono, że o takich sprawach nie infor­
muje się nawet rodziców i odmówili udziele­
nia jakichkolwiek wiadomości!

Z tego oświadczenia wnosić trzeba, że ro­
dzina nigdy drogą prostą oficjalną dowiedzieć 
się o losie zaginionych nie będzie mogła. Ja­
kich więc środków użyć należy i kto odpowie 
rodzinie?

I i i r a o t a  loislizGlaiiB.
Dnia 11 stycznia r. b. Albert Bennstook, 

student medycyny uniwersytetu warszawskie­
go, wyjechał z Warszawy z zamiarem udainia 
się do Rosji, gdzie przebywa jego rodzina.

W kilka dni po wyjeździe, do rodziców A. 
B. zjawił się pewien kupiec z Warszawy p. G. 
i zawiadomił, iż syn ich z osia! aresztowany 
przez pograniczne władze wojskowe w Zalesiu 
koło Chotyłowa. Wiadomości tej udzielili mu 
towarzysze podróży, którzy dodawali, iż wraz 
z B. zastał również aresztowany p. Izydor Szpi­
nak.

Zaniepokojona rodzina zwróciła się do 
warszawskiej żandarmarji palowej (Czysta 8), 
za pośrednictwem której poczyniono telefo­
niczne poszukiwania we wszystkich kierun­
kach na drodze liniji Biota Siedlecka. Na zapy­
tanie odpawiedziauio, iż wyżej wymienione o- 
sohy przez żamdarmerję połową nie zasłały za­
trzymane 1 w żadinem więzieniu się nie znaj­
dują.

Krewni, przybyli w tym czasie z Riosji, ka­
tegorycznie stwierdzają nieobecność tam zagi­
nionych. Równocześnie osoby, powracające z 
okolic Białej, przywozili uporczywe wiadomo­
ści o rozstrzelaniu obu wyżej wymienionych. 
To samo twierdzili w kotach akademickich 
studenci - wojskowi, osobiście znający studen­

Po „zasłużonych" mężach—Piłtzu i Przeź- 
dzi-eckiim, kolej obecnie na świeżo okrytego 
Laurami zamachowca z dn. 3 stycznia r. b. Ks. 
Sapieho, inicjator zamachu na Naczelnika 
Państwa i rząd Moraczewskiego ma zostać po­
słem w Londynie! Czy nie zakrawa to na kpi­
ny? Czy jednostki najbardziej skompromito­
wane w kraju muszą koniecznie piastować 
wysokie urzędy zagranicą? Czy brudna prze- 

( szłość ma być niezbędną bwaLifikaoją posłów 
naszych w obcych krajach?

Kr niba sejmowa.
Porządek dzienny posiedzenia Sejmu w 

piątek, o godzinie 4-ej popoł.
1) Sprawozdanie Komisji skarbowo-bud­

żetowej o wniosku nagłym p. Bardla i tow. w 
przedmiocie niezwłocznego uruchomienia 
Państwowego Instytutu Geologicznego (druk 
523 i 313).

2) Sprawozdanie Komisji skarbowo-bud­
żetowej o wniosku nagłym ministra skarbu s 
dnia 28 kwietnia 1919 r. w sprawie dalszego 
kredytu dla skarbu państwa w wysokości 
5(X).(KXJ.OOO mk. w Polskiej Krajowej Kasie 
Pożyczkowej (druk 557 i 405).

3) Sprawozdanie Komisji przemysłowo- 
handlowej w przedmiocie ustawy o przezna­
czeniu 75.000.000 mk. na ulgowe pożyczki dla 
przemysłowców i 25.000.000 mk. dla drobnych 
przemysłowców i rzemieślników7 (druk 480).

4) Sprawozdanie Komisji zdrowia publicz­
nego w przedmiocie konstytucyjnego zatwier­
dzenia dekretu i  dnia 8 lutego 1919 r. (Dz. 
Pr. Nr. 16 poz. 207), pod tytułem „Państwowa 
Zasadnicza Ustawa Sanitarna" (druk 533).

5) Sprawozdanie Komisji zdrowia pu­
blicznego w sprawie nagłego wniosku p. T. 
Dąbala i tow. w sprawie organizacji ochrony 
zdrowia publicznego oraz w sprawie skutecz­
nego zwalczania chorób zakaźnych, grasują­
cych epidemicznie wśród biednej ludności 
polskiej (druk 529 i 97).

K zes ic sp o lite j  Pilskiej.
(Wniosek posła Niedziałkowskiego i tow.).

Rozdział I. Zasady ogólne.
Art. 1. Państwo polskie jest wolną i nie­

odległą Rzeczypospolitą. Cała władza w 
Rzeczypospolitej Polskiej pochodzi od ogółu 
°hywateli państwa.

Art. 2. Władzę najwyższą sprawuje w 
Rzeczypospolitej Sejm, wybrany przez ogół o- 
“i'w a te li, pod bezpośrednią kontrolą narodu.

Sejm jest najwyższą władzą ustawodaw- 
***» rozpatruje i zatwierdza projekty budżetu 
Państwowego, tworzy naczelne organy władzy 
^ykonąwczej i kontroluje ich działalność.

Art. 3. Najwyższa władza wykonawcza 
Państwie należy do Prezydenta Rzeczypo- 

Politej j Rady Ministrów, odpowiedzialnej 
Przed Sejmem.

Art. 4. Władzę sądową sprawują w Rze­
czpospolitej sądy, ustanowione na mocy u- 
iaw sejmowych, z Sądem Najwyższym na 

c®ele.
Art. 5. Rzeczpospolita przystosowuje tor- 

y Własności do potrzeb społecznych i intere- 
, w pracy. Wszystkie środki wytwarzania, 
komunikacji i wymiany podlegają kontroli 
^eczy p05p0ijtej.

Laństwo ujmować będzie w7 sposób usła- 
Przepisany dojrzale do uspołecznienia 

dni 10 Produkcji pod swój zarząd bezpuśre-

A *  Praca, jako podstawa Rzeczypo- 
p^°. L P°zostaje pod jej szczególną ochroną 

nstwowem przedstawicielstwem interesów 
■ racy ie&t Izba pracy, wybrana przez pracu- 
.cyc-h w sposób ustawą określony, 

tp- ^.rt' Rzeczypospolitej o ludno-
1 mieszanej pod względem narodowym lub

w przeważnej części niepolskiej stanowić będą 
odrębne jednostki administracyjne.

Na czele ziem takich staną Rady ziem­
skie, wybrane przez powszechne bez różnicy 
płci, równe, tajne, bezpośrednie i stosunkowe 
glosowanie wszystkich pełnoletnich obywateli 
państwa a mieszkańców danej ziemi. Rady 
sprawować będą władzę w granicach przepi­
sanych ustawą, którą uchwali Sejm.

Art. 8. Miejscowe sprawy gospodarcze i 
kulturalne należą, w granicach określonych 
przez ustawę sejmową, do organów samorzą­
du miejskiego, powiatowego i gminnego, wy­
branych przez powszechne bez różnicy płci, 
równe, tajne, bezpośrednie i stosunkowe gło­
sowanie obywateli państwa a mieszkańców 
danego miasta, powiatu lub gminy.

Rozdział II, Prawa obywateli.
Art. 9. Obywatelem Rzeczypospolitej Pol­

skiej jest każdy urodzony na terytorjum pań­
stwa lub przyjęty do obywatelstwa polskiego 
w sposób ustawowo przepisany.

Przyjęcie lub zrzeczenie się obywatelstwa 
polskiego dobywa się w sposób ustawowo 
przepisany.

Art. 10. Wszyscy obywatele Rzeczypospo­
litej bez różnicy płci, pochodzenia, narodowo­
ści .i wyznania są równi wobec prawa.

Art. 11. Obywatele Rzeczypospolitej ma­
ją prawo zgromadzania się, zakładania stowa­
rzyszeń i związków, wnoszenia petyeji.

Art. 12. Wolność sumienia, słowa i pra­
sy poręcza się. Cenzura nie może być w7 ża­
dnym wypadku wprowadzona. Nikt nie może 
być pociągnięty do odpowiedzialności za wy­
znawane i wypowiedziane w słowie, piśmie, 
druku czy formie obrazowej poglądy. Osobna 
ustawa określi odpowiedzialność za nadużycia 
tej wolności.

Art. 13. Obywatel Rzeczypospolitej nie 
może być aresztowany ani poddany rewizji o- 
sobistej bez rozkazu władz sądowych z wyjąt­
kiem schwytania na gorącym uczynku.

Uwięzieni, którym w przeciągu 48 godzin 
nie zakomunikowano na piśmie z podpisem 
władz sądowych przyczyn aresztowania, odzy­
skują niezwłocznie wolność.

Art. 14. Każdy obywatel Rzeczypospolitej 
Polskiej ma zupełną wolność zmiany miejsca 
pobytu i zamieszkania, a także przenoszenia 
swej własności, dokąd zechce, w obrębie pań­
stwa.

Art. 15. Obywatelom przysługuje wolność 
wychodźtwa. Ograniczenie w7 tej dziedzinie 
może wprowadzić tylko ustawa.

Art. 16. Mieszkanie obywatela Rzeczypo­
spolitej jest nietykalne.

Wkroczenie do mieszkania, rewizja domo­
wa, zatrzymanie papierów i ruchomości doko­
nywać się może tylko na mocy pisemnego rozr 
kazu władz sądowych i w wypadkach ustawą 
przewidzianych.

Art. 17. Korespondencja obywatela Rze­
czypospolitej jest nietykalna.

Tajemnica korespondencji może być na­
ruszona tylko w wypadkach ustawowo przewi­
dzianych, na mocy rozkazu sądowego.

Art. 18. Kara śmierci, kara cielesna i 
wszelkie kary, obrażające godność ludzką, 
znoszą się.

Art. 19. Każdy kościół i związek religij­
ny może urządzać zbiorowe i publiczne nabo­
żeństwa. Kościoły i związki religijne podle­
gają ogólnym przepisom o stowarzyszeniach.

Art. 20. Nauka i nauczanie jest wblne. 
Każdy obywatel Rzeczypospolitej ma prawo 
nauczać, założyć szkołę lub zakład wychowaw­
czy, jakoteż objąć w nim kierownictwo pod 
warunkami ustawowo określonemu

Nauczanie w szkołach, utrzymywanych 
przez państwo, albo przez organy samorządo­
we, winno być bezpłatne.

Art. 21. Swoboda rozwoju narodowego i 
kulturalnego mniejszości narodowych jest w 
granicach jedności państwowej zagwaranto­
wana

M i
Wierzbmk - Starachowice.

(Korespondencja własna).
Dnia 25-go maja 1919 r. komuniści przy pomo­

cy fałszywej, podiej i ubliżającej dla każdego zdro­
wo myślącego robotnika agitacji zwotali zebranie, 
na którem podnieśli krzyk, wyrażając protest prze- 
oiwko zapadłej uchwale posiedzenia R. D. R. od­
bytego w dniu 20 maja r. b. Na zebranie to przy­
było zaledwie około 300 robotników i kobiet, wo­
dził na nim rej sławmy krzykacz komunistyczny, 
Golędainowski. Na zebraniu tem nic nie uchwalo­
no, gdyż towarzysze nasi z P. P. S. zaprotestowali 
stanowczo, że 300 ludzi nie może narzucać swej wo­
li ogółowi robotników liczącemu około 1.500 ludzi 
i zaproponowali, aby zwołać na nowo posiedzenie 
R. D. R. na dzień 26-go b. m„ które faktycznie się 
odbyło, a na którem komunista GolędzinowsM 
zgłosił następujący porządek dzienny: 1) sprawdze­
nie mandatów, 2) rewizja wyborów na zjazd z po­
przedniego posiedzenia.

Przeciwko temu frakcja P. P. S. zaprotestowała, 
uważając wybory za legalne i prawomocne i odczy­
tała następującą rezolucję:

Zważywszy, że R. D. R. jest instytucją myśli 
zbiorowej więc poszczególni członkowie winni pod­
legać uchwałom większości i na R. D. R. nie może 
być wywierana żadna presja, R. D. R. w dniu 20 
b. m. na swem posiedzeniu w liczbie 22 delegatów 
(po opuszczeniu 5 komunistów), miała zupełne pra­
wo przeprowadzić wszelkie uchwały, a naganę za 
to, czy zrobili źle, ccy też dobrze, może przyjąć tyl­
ko od Zjazdu R. D. R. Stwierdzamy, że niektórzy 
członkowie R. D. R. przez swoje prowokatorskie 
wystąpienie na wczorajszem zebraniu robotników, 
poprzedzane całotygodniową agitacją, doprowadzili 
do takiego nastroju swemi pnzemówieniami, że za­
częto na naszych towarzyszy członków R. D. R. 
krzyczeć: „precz z nimi i do worka". Dalej stwier­
dzamy, że komuniści: Golędzinowski, Makes i Żak 
widząc skutki swej podlej roboty byli bardzo z te­
go zadowoleni, wcale nie starali się uspokoić nie­
których robotników, a przeciwnie, przyczyniali się 
de większego zamieszania.

Wobec stale powtarzających się awantur komu­
nistów wspólna praca z nimi w R. D. R. jest nie­
możliwą.

Po odczytaniu tej rezolucji towarzysze z frakcji 
P. P. S. opuścił! salę. Z 36 delegatów pozostało 15 
komunistów, którzy wszczęli debaty, w jaki sposób 
nadal szkodzić działalności P. P. S., bo pozostając w 
mniejszości, nic więcej ponadto uchwalić nie mogli.

fliezwa l i  l i i a M  i  Mmi
Obywatele i Obywatelki I

W chwili przełomowej dla budowy naszej nie­
podległej wolnej Ojczyzny, w chwili, gdy hydra li­
chwy i spekulacji podnosi na przednówku /xxraz wy­
żej głowę, wyzyskując bierność społeczeństwa, oraz 
braki aprowizacyjne, sprawa Lichwy mieszkaniowej 
wysuwa się anowuż na czoło innych zagadnień co­
dziennego życia.

Zbliża się bowiem termin zwyczajowy — dzień 
1 lipca, w którym od dawien dawna odbywało się 
najwięcej przeprowadzek.

Dziś dobrowolne przeprowadzki prawie zupeł­
nie ustały: tókaiLi wolnych w Wanszawie i po więk­
szych miastach Polski niema zupełnie, a te, które 
pozostały bezwzględnie wymagają remontu i ais 
nadają się do zamieszkania.

W takiem to położeniu rzeczy, wobec jeszcze 
wzmagającego się napływu ludności polskiej z kre- 
eów, z Rosji i z prowincji, — wobec powrotu jeńców 
a niewoli i Ł d., wydany praez pierwszy rząd nie­
podległej Rzeczypospolitej, w dniu 16 stycznia 1919 
r. „Dekret o ochronie lokat-..rów7 był, jest i zostać 
musi tym dobroczynnym hamulcem na zachłanne, 
nienasycone apetyty i chciwość właścicieli domów7.

Tymczasem jednak brakowi uświadomienia ż 
organizacji w szeregach lokatorów pirzeciwstawili 
pp. kamiemiczmicy, wsparci na swych zwartych i

, Art. 22. Cudzoziemiec, przebywający na
terytorjum Rzeczypospolitej, znajduje się pod 
opieką ustawy niniejszej i korzysta z praw o- 
sobistych przez nią obywatelom państwa za- 
•pewnionych.

Art. 23. Zawieszenie swobód obywatel­
skich i wprowadzenie stanu wyjątkowego na 
calem terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej 
może być dokonane jedynie na mocy uchwały 
Sejmu, powziętej większością % głosów.

Art. 24. Zawieszenie ; >l>6d obywatel­
skich i wprowadzenie sts v yjątkowego 
na części terytorjum R r 'Litej może
być dokonane na mocy uch ejmu, po­
wziętej zwykłą większością

. Wyjątek od zasady powyi .-ej przewiduje 
art. 25 ustawy konstytucyjnej.

Art. 25. Jeżeli Rada Ministrów uważa za 
konieczne ze względu na bezpieczeństwo pań­
stwa. zawiesić swobody obywatelskie i wpro­
wadzić stan wyjątkowy w czasie trwania przer­
wy pomiędzy sesjami Sejmu, odnośny dekret 
wydaje Prezydent Rzeczypospolitej z kontr­
asygnatą Prezesa Rady Ministrów i wszystkich 
ministrów.

Art. 26. W razie wydania przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej dekretu o zawieszeniu 
swobód obywatelskich i wprowadzeniu stanu 
wyjątkowego zgodnie z art. 25 ustawy niniej­
szej Sejm zbiera się automatycznie ósmego 
dnia od daty opublikowania dekretu.

Dekret taki, nie zatwierdzony przez Sejm 
w ciągu 24 godzin od chwali otwarcia posie­
dzenia, traci moc prawa.

Art. 27. Wszelkie tytuły — z  wyjątkiem 
naukowych — znoszą się na calem terytorjum 
Rzeczy7pospolitej Polskiej.

Obywatelowi Rzeczypospolitej nde wolno 
przyjmować żadnych orderów cudzoziemskich.

(D. c. n.)..
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- karnych zrzeszeniach, akcję zbiorowych wystąpień, 
, memarjałów i deputacyj do Sejmu i rządu s jednej, 
oraz atkcję podstępnych atakdw na gwarantowane 
ustawą prawa lokatorów — z drugiej strony.

Jeżeli istnienie dobroczynnej ustawy samej, mi­
mo to nie jest zbyt poważni© zagrożonem, jeżeli 
możemy być mimo wszystko niemali pewni, że de­
kret w Sejmie obalonym nie zostanie, to natomiast 
poważni© zagrożoną być może jego, nieraz istotna 
treść, jeżeli aikoji zorganizowamej kamienicaników 
nie przeciwstawimy natychmiast własnych naszych 
masowych wysiłków.

Pamiętajmy, Obywatele, że oto już 26 b. m. po­
wstał „Związek właścicieli nieruchomości" w całej 
Polsce, bierzmy przykład z naszych pp. „gospoda­
rzy" i  organizujmy się, aby sile zrzeszenia kapitali­
stów przeciwstawić silę zrzeszenia ludzi umysłowej 
i  fizycznej pracy.

Aby uświadomić ogół lokatorów o ich prawach 
i obowiązkach, aby uchronić ich od skutków róż­
nych prawnych zaniedbań — rozpocząłem na swoją 
rękę akcję odczytową w Warszawie,

Jednakże te moje osobiste wysiłki nie przynio­
są całej pełni oczekiwanych skutków, jeżeli natych­
miast nie rozpoczniemy budowy silnej, masowej or­
ganizacji, „Związku lokatorów", wspartej na zjed­
noczonych komitetach domowych, lokalnych, dziel­
nicowych oraa na centralnych związkowych orga­
nach.

Mój apel nie pozostał bez echa: na odczytach 
moich i następnie po dzień dzisiejszy zgłosiło się 
już kilkuset członków „Związku", którzy już w 
większej ilości domów odbyli lub odbywają zebra­
nia lokatorów, wybierają komitety i zgłaszają je do 
redakcji wydawnictwa „Samopomoc" ul. Śniadeckich 
nr. 22.

Lokatorzy! Robotnicy pracy fizycznej i  umysło­
wej! Zechciejcie zrozumieć i w tym wypadku po­
trzebę zbiorowej, zorganizowanej akcji, potrzebę u- 
tworzenia czegoś w rodzaju „zawodowego" Związ­
ku, dla wspólnej obrony naszych specyficznych in­
teresów jako lokatorów.

Niech nas te interesy połączą, bez względu na 
rozbieżność naszych politycznych i społecznych prze­
konań, bez różnicy wyznań i zawodów.

Wszyscy do szeregu, wszyscy do obrony zagro­
żonego spokoju domowego, przeciw rugom mieszka­
niowym — przeciw wydzieraniu wreszcie naszych 
ostatnich nieraz i od ust odjętych środków!

W każdym domu ma jaknajprędzej powstać Ko­
mitet domowy, któryby wobec właściciela czy ad­
ministratora domu występował jednolicie i zwarcie 
w imieniu zrzeszonych lokatorów, któryby zaoszczę­
dził lokatorom oddzielnych kosztów rejentalnych i 
sądowych, wysiłków osobistych, oraz rozczarowań i 
strat związanych z zaniedbamiem właściwej a racjo­
nalnej obrony.

Z komitetów tych potworzone będą lokalne, 
dzielnicowe i okręgowe kadry organizacyjne, aby 
wspólnemi siłami rychło stworzyć gęsto rozsiane po 
Warszawie „Biura samopomocy społecznej", w któ­
rych udaielanoby porad skrzywdzonym lokatorom 
■wzgl. ich delegatom, gdyby komitet domowy ich 
sam obronić nie zdotał lub jeszcze nie umiał.

Musimy dążyć do rozszerzenia dekretu i ochro­
ny prawnej na sklepy, pensjonaty, hotele, i zakłady 
przemysłowe, musimy poruszyć masy lokatorów, 
już przed wejściem sprawy na porządek dzieruny 
Sejmu.

Istniejące, a właściwie wegetujące i  nieliczne, 
a na innej podstawie zbudowane „Stowarzyszenia 
lokatorów" w Warszawie i innych miastach, nie wy­
starczają i chybiają oełu, — winne zatem ulec re­
organizacji.

Prawo łest za nami, ale nie jest w całej pełni 
wykonywane jedynie przez brak uświadomienia i 
organizacji wśród lokatorów. Nie zastąpią tych bra­
ków żadne „Urzędy walki z lichwą", ozy inne rzą­
dowe organy wykonawcze. Będą one miały znacze­
nie — spełnić będą mogły dobrze swe zadanie, — 
ich rozporządzenia będą miały posłuch dopiero 
wówczas, gdy lokatorzy w silnej i zwartej organiza­
cji obronę swych interesów do własnych rąk wezmą.

Twórzcie zatem komitety domowe, spisujcie lo­
katorów, płacone przez nich czynsze i inne sacze- 
góły, według szematów i insfcrukeyj, których Wam 
chętnie udai-elę i przybywajcie tłumnie na zebrania 
organizacyjne, z których pierwsze odbędzie się w 
dniu 29 maja r. b. o godz. 12-ej w południe w sali 
teatru im. Staszica, przy ul. Śniadeckich nr. 5.

Gdy zaś uporamy się choć trochę z lichwą mie­
szkaniową, gdy przekonamy się jak nietrudno zdo­
bywa się sukcesy masową organizacją interesantów, 
nie omieszkamy wówczas zużytkować nasze ośrodki 
organizacyjne do walki z lichwą i spekulacją arty­
kułami pierwszej potrzeby przez masowy w niej u- 
dzial samych konsumentów, oraz przez zastosowa­
nie idei kooperatywy spożywczej i wytwórczej w 
najszemszem tego słowa znaczeniu.

Do dziiela więc! do obrony swych interesów 
m ywam Was, Obywatele i Obywatelki

inź. Stanisław Tryhki,
redaktor wydawnictwa „Samopomoc".

Warszawa, dnia 29 maja 1919 r.

Telegramy.
Ksiiereicja iiad lew i w H e l i .

Paryż, 22 maja.
(P. A. T.). (Tel. wl. spóźni on.). Między­

narodowa parlamentarna konferencja handlo­
wa zebrała się na 5-tą sesję w Brukseli. De­
legacja polska, złożona z pp.: Antoniego Gór­
skiego, Kazimierza Kasperskiego, Stanisława 
Patka i Aleksandra Szczepańskiego, przybyła 
do Brukseli 19 b. m. Następnego dnia delega­
cja polska w godiziinach przedpołudniowych 
była przyjęta przez króla, po południu zaś była 
obecna na uroczystym otwarciu senatu, na 
lrtórem w loży dyplomatycznej był obecny 
przedstawiciel Polski w Belgji — p. Aleksan­
der Riedel. Zgotowano Polakom gorącą owa­
cję. Na konferencji mowa prezesa delegacja — 
p. Górskiego była przyjęta z wiełfciean uzna­
niem. 20 maja wieczorem belgijska parlamen­
tarna rada handlowa podejmowała delegację 
polską obiadem. P. Patek wygłosił mowę, któ­
ra  na obecnych wywarła głębokie wrażenie- 
Prace konferencji trwać będą 4 dni.

I t a y i  M i .
Praga, 28 maja.

(P. A. T.). (Radiotelegram st. pozn.). Pre­
zydent Masaryk wyznaczył 115.000 koron dla 
ofiar katastrofy w Orłowej oraz wysłał tele­
gram kondolencyjny dla pozostałych rodzin po 
ofiarach katastrofy. '

Mm pom
Paryż, 28 n&ja.

(P. A. T.). (Radiotelegram st. pozn.). Byli 
austrjaocy generałowie Auffeuberg, Bohm Er- 
molli, Dankl i Renner zaofiarowali swe usługi 
armjl czesko-słowackiej. Rząd czeski odpo­
wiedział odmownie.

Przeciwko handle
Generalna Konfederacja Pracy (centrala 

francuskich związków zawodowych) i stowa­
rzyszenie robotników polskich w Paryżu ogło­
siły następujący protest w sprawie wysyłki 
robotników polskich do Francji.

„Przedstawiciele robotników polskich, 
przebywających we Francji i biuro General­
nej Konfederacji Pracy protestują przeciwko 
sposobowi, w jaki rządy polski i francuski za­
warły umowę w sprawie werbunku robotni­
ków polskich do Francji. Umowa ta była oma­
wiana poza plecami organizacji zawodowych, 
które nie znają kontraktu, jaki będzie zobo­
wiązywał robotnika polskiego i jego rodzinę 
wobec eksploatatora francuskiego. Organiza­
cje robotnicze nie mogą uznać tego rodzaju po­
stępowania, który stoi w sprzeczności z dekla­
racjami złożonemi przez rządy, i z prawidła­
mi ogółnemi przyjętemi przez ruch robotniczy

Warszawa, 28 maja.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z dnia 28 b. m„
Front galicyjski: W niedzielę, d. 25, pol­

ska organizacja wojskowa zawładnęła Stani­
sławowem i rozbroiła znajdujące się tam od­
działy ukraińskie Czwarta dywizja piechoty 
pod dowództwem gen. Aleksandrowicza zaję­
ła w dniu 27 Kałusz, Halicz i w tymże dniu 
wkroczyła do Stanisławowa. Przed przyby­
ciem wojsk naszych wszystkie instytucje pu­
bliczne, magazyny wojskowe i mosty obsadzo­
ne były przez polską organizację wojskową. 
Mosty aa  Dniestrze Niżniowie (na wschód 
od Stanisławowa) Jezupolu | Haliczu są w na- 
szem posiadaniu i niezniszczone. W Stani­
sławowie zdobyto kilkanaście dział, kilkadzie­
siąt kulomiotów i wielkie zapasy amunicji i 
materjałów wojennych. Na południo - wschód 
od Doliny trzecia dywizja legjonów zajęła pod 
dowództwem gen. Zielińskiego Rożniaków, 
gdzie w nasze ręce wpadło 300 jeńców, tabory 
i duże zapasy amunicji i  broni. Na północ od 
Dniestru osiągnęliśmy linję Gniłej Lipy aż do 
Przemyśla. Łączność % wojskami rumuński <v 
mi, która doty chczas była utrzymywana przez 
lotników, w dniu 27 bezpośrednio przez nasze 
oddziały nawiązana. Nasz cel, który stanowił 
jedno z głównych zadań obecnej akcji, to jest 
utworzenie wspólnego z arm ją rumuńską 
frontu przeciw bolszewikom, którzy grożą in­
wazją w Galicji Wschodniej, oraz nawiązania 
bezpośredniego połąozenia kolejowego z Ru- 
muują został w ten sposób osiągnięty.

Front wołyński: W okolicy Równa utarcz­
ki naszych konnych patroli z bolszewikami, 
których liczniejsze oddziały pojawiły się na 
tym naszym froncie.

Front litewski: Bez zmiany.
W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego

Haller pułkownik.

i i i  itt-ińta.
Poznań, 28 maja.

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz­
twa z dnia 28 maja.

Front północny: Na odcinku kujawskim 
artylerja niemiecka ostrzeliwała Dobrogoś- 
ciec, Tupadły, Tarko wo i Złotniki. Nasza arty­
lerja odpowiadała. Pod Płonkowem patrol nie­
miecki spalił dwa stogi. Na reszcie frontu 
spokój.

Front zachodni: Utarczki patroli. Perzynę 
nieprzyjaciel silnie ostrzeliwał miotaczami 
min i kulomiotami. Zresztą zwykła strzelani­
na. Na całym froncie wzmożona działalność 
lotników nieprzyjacielskich.

Front południowy: Na odcinku rawickim 
odparto patrole niemieckie pod Białymkalem, 
Antoniewem i Jeziorami. Na odcinku kroto­
szyńskim artylerja nieprzyjacielska ostrzeli­
wała Ostatni Grosz i posterunki nasze pod 
Uciechowem. Na reszcie frontu drobne utarcz­
ki i zwykła strzelanina.

Poznań, 28 maja.
(P. A. T.). Dochodzą nas wieści z Mark> 

nina, że Niemcy różne Heimatschutzy zakwate­
rowali przeważnie w polskich domach, przede- 
wszyistikiem w tych, z których mieszkańcy ucie­
kli. Z wikarjatu wszystkie meble kn-wd-i powy- 
wiozić, potem okna powybijali, a zasłony z o- 
ki en  pokradli. Na rynku rzucili kilkakrotnie 
granaty ręczne, wybijając mnóstwo szyb. Co 
chwila kogoś bez powodu aresztują, a mówią, 
że gdy będą musieli cofnąć się, to wszystkich 
mężczyzn Polaków zabiorą z sobą.

Z Nakla donoszą, że tamtejszy Heimat- 
schutz po ogłoszeniu warunków pokojowych 
przez emteintę wygrażał się wtolbec obywateli 
tamtejszych, że Polaków wytępi, a  majątki ich 
zagrabi. Nazajutrz zaczęto pogróżki te zamie­
niać w czyin. Między ininemi włamali się żołnie­
rze Grenzschutzu do mieszkania pand O. w Na­
kle, zabierając wszeką odzież i  10,000 mik. go­
tówki. Poza tern zdemolowali urządzenie mie­
szkania. Do mieszkania tego rzucono granaty 
ręczne przez okno do salonu, niszcząc całe u- 
rządzenie. Te same lub podobne gwałty działy 
się i w okolicy Nakla.

W S. pod Toruniem wpadli żołnierze z 
Grenzschutzu w nocy z 18 na 19 kwietnia do 
mieszkania pp. M., zaczęli strzelać, pirzyczem 
jeden strzał ugodził żonę p. M., leżącą w łóżku. 
Kula przeszyła ją na wylot. Nieszczęśliwa ofia­
ra zbirów niemieckich zmarła w kalka dni pó­
źniej w lecznicy w Toruniu.

zaniu rohoinikami.
na konferencji międzysojuszniczej w Leeds 
(Lids). Przedstawiciele organizacji robotni­
czych polskich i francuskich oświadczają, ii 
nie uznają ani dla robotników emigrujących, 
ani dla organizacji robotniczych kraju, do któ­
rego odbywa się emigracja ważności umowy 
stojącej w sprzeczności z zasadami konferen­
cji w Leeds.

Dla tej przyczyny odrzucają umowę za­
wartą w nieobecności prawowitych i upełno­
mocnionych przedstawicieli robotników fran­
cuskich i polskich, oświadczając, iż werbunek 
robotników może się odbywać jedynie za po­
średnictwem prawowitych organizacji".

W imieniu Generalnej Konfederacji Pracy
L. Jouhaux.

W imieniu robotników polskich
Jakubowski, Burski.

Nazwisk nieszczęśliych ofiar Grenzschutzu 
nie podajemy, nie chcąc narażać ich na dalsze 
jeszcze gorsze prześladowania, ale są one zna­
ne Naczelnej Radzie Ludowej, która o tych 
gwałtach i zbrojeniach uwiadomi enienitę.

Poznań, 28 maja.
(P. A. T.). Niemiecki Grenaschutz, stacjo­

nowany w Szadejiu i Piekarach pod Bytomiem 
przyaresztował od środy 14 do środy 21 maja 
około 10 Polaków. W Lytomiiu rozjuszone żoł- 
dactwio niemieckie rzuciło się na pewnego 
starca Polaka i tak go potłukło kolbami, że 
staruszek na dirugi dzień zmarł.

Niemieckie władze wojskowe na Górnym 
Śląsku przymusowo zaciągoą ludność polską 
pod broń. W Brzezince pcd Bytomiem już roz­
dano zapozwy stawienia się do wojska. Oprócz 
tego uzbrojono urzędników niemieckich i stu­
dentów. W dniach 16 i 17 maja przybyło <ło 
Katowic przeszło 3.000 żołnierzy niemieckich, 
Niemców, z głębi Niemiec, nie Górnoślązaków.

Lotnicy niemieccy zrzucają masami ode­
zwy pisane po niemiecku i po polsikiu, w któ­
rych wzywają ludność cywilną do chwytania 
za broń, aby Górny Śląsk utrzymać .przy Niem­
czech.

P iiM j i  l u t r i ł .
Lugdun, 28 maja.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warszł). Komi­
sja odszkodowań przyjmie w poniedziałek ra­
no delegacje Ju-go-Sławjl, polską i rumuńską 
w celu przedyskutowania klauzul, które mają 
być włączone do traktatu z Austrją. Ze wzglę­
du na znaczenie spraw politycznych, które łą­
czą się z kwestją odszkodowań, Rada Czterech 
zaprosiła do udziału w naradach generała 
Smuts'a i M. Keynes'a od Anglji i pp. Tardieu 
i Loucheur‘a od Francji.

Wiedeń, 28 maja.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Korespon­

dencyjne donosi z W ersalu: Włochy otrzyma­
ją ozęść obszaru Renner. Co się tyczy objęcia 
długów wojennych, to Ameryka chciałaby, a- 
ieby Austrja przyjęła 50% długów, Czecho­
słowacja 45% a państwo południowo słowiań­
skie 5%. Francja znów żąda, ażeby Austrja 
i Węgry zapłaciły połowę, a  drugą połowę 
Czecho-Słowacy i państwa południowo - sło­
wiańskie.

Wiodeń, 28 maja.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Korespon­

dencyjne donosi z Paryża na podstawie Hava- 
sa: Rada Czterech postanowiła na posiedze­
niu wtorkowem wręczyć austrjaokim delega­
tom warunki pokojowe w dniu 80 maja na 
zamku Saint Germain. Tylko zastępcy mo­
carstw, które zerwały stosunki z Austrją będą 
uczestniczyli na tym posiedzeniu, a mianowi­
cie zastępcy Francji, Anglji, Włoch, Stanów 
Zjednoczonych, Japonji, Serbji i Rumunji, ja- 
koteż państw powstałych zastępcy Czecho-Sło- 
waków i Polski. Przedstawiciele prasy będą 
dopuszczeni na posiedzenie. Traktat z Austrją 
jest już prawie wykończony, zwłaszcza odnoś­
nie do spraw terytorialnych, wojskowych, 
morskich, aeronautycznej i jeńców wojennych. 
Część traktatu finansowa zostanie bezwątpie- 
nia w piątek wykończona i będzie wręczona 
delegatom austrjackim później. Sprawa Rjeki 
nie była na posiedzeniu wtorkowem omawia­
ną.

Prasa H a s t o  o Jastrli.
Paryż, 28 maja.

(P. A. T.). (Havas). Kilka pism dziś 
ponownie omawia zagadnienie, wynikające z 
likwidacji dawnej monarohji austro - węgier­
skiej. „Le Radical" odsłania podwójną grę 
Austrji i wyraża nadzieję, że ententa nie da 
się omamić. W tej sprawie, jak w poprzednich, 
trzeba nam bystrości wzroku, logiczności, sta­
łości. Nieugiętością naszą przeszkodzimy te­
mu, by Otton Bauer i jego wspólnicy, pracując 
nadal dla króla pruskiego, doprowadzili kraj 
swój do lennictwa, któreby uświęciło ostatni 
etap jego poniżenia i dałoby Niemcom pewne 
pocieszenie w zamian za straty, o jakie przy­
prawia je traktat wersalski. Logika natural­
ną drogą prowadzi nas do tego, by przyczy­
niwszy się do autonomji i niezawisłości Au­
strji, nie wyłączać jej od ciężarów', jakie woj­
na jej nagromadziła na jej barkach, i nie ob­
ciążać niemi naszych sojuszników polskich, 
czesko - słowmckich, jugo - słowiańskich i ru­
muńskich. Wreszcie t  'strość wzroku każe 
nam sprzyjać ścisłemu związkowi krajów, któ­
re  zwycięstwo nasze oswobodziło, nie zaś da­

wać im Wiedeń, jako ośrodek atrakcji, ©o ra» 
jeszcze dałoby pangermanistom możność wzno­
wienia owych mrzonek Fryderyka Naumana 
i jego przyjaciół, którzy w roku 1917 uroczy­
ście ogłaszali założenie „Europy środkowej" 
(Mitteieuropa). Dlatego Rada sojuszników 
nie powinna ani chwili zawahać się w sprawie 
długów wojennych, zaciągniętych przez rząd 
austro - węgierski. Wydaje się absolutnie 
rzeczą niemożliwą, aby ciężar tych długów, 
chociażby tylko w części, spadł na Czechów, 
Polaków, Jugosłowian. Byłoby chyba wielką 
krzywdą, aby te narody, tak długo gnębione, 
i które przez długi czas były utrzymywano w 
posłuszeństwie przez mitraljczy i szubienice, 
były zniewolone w chwili powszechnego po­
koju płacić za narzędzia tortury zadawane im 
przez niecne rządy.

Ci) pofpiiza?
Berlin, 28 maja.

(P. A. T.). B. minister pruski Batoeki, a 
obecny naczelny prezydent Prus Wschodnich 
wyraził się w rozmowie z współpracownikiem 
„Deutsche Alg. Ztg." w sprawie podpisania 
pokoju, że ze względu na Prusy Wschodnie 
podpisu trzeba odmówić, gdyż ludność tak ozy 
tak opierałaby się przeciwko wkroczeniu 
wojsk, czy to polskich, ozy koalicyjnych wszel­
kimi środkami. Nie jest również rzeczą pew­
ną, czy gdyby rząd niemiecki podpisał pokój, 
ludność sama nie zwróciłaby się przeciwko te­
mu rządowi i  czy rozlewowi krwi rząd nie­
miecki będzie w stanie zapobiec. Rozgory­
czenie, powiada dalej, wśród ludności Prus 
Wschodnich jest olbrzymie.

Paryż, 28 maja.
(P. A. T.). (Radiotelegram st. warsz.). 

„Chicago Tribune" donosi, jakoby hr. Brock- 
dorff-Ranizau zakomunikował oficjalnie, że 
kontrpropozycje niemieckie będą ostatecznie 
gotowe w czwartek i że przedłużenie term inu 
będzie niepotrzebne.

(P. A. T.). (Radjotelegram st. warsz.). 
Druga nota niemiecka z 16 maja dotyczy wy­
łącznie basenu Saary i zawiera kontrpropozy­
cje niemieckie, zmierzające do zastąpienia o- 
kupacji tego basenu na lat 15 przez Francję na 
zadośćuczynienie w postaci finansowej, a mia­
nowicie przez dostarczanie Francji i Belgji i- 
kści węgla, które byłybv określone na pod­
stawie obopólnego porozumienia.

fo ltz ik  o it został iz iao y  p tu z  K i t l o
Paryż, 28 maja.

(P. A. T.). (Havas). Rada czterech roz­
patrywała notę kanclerza Rennera, w której 
kanclerz w uprzejmych wyrazach protestuje 
przeciw opóźnieniu jakiemu uległo zakomuni­
kowanie preliminarzy pokojowych delegacji 
austrjaekiej. Możliwem jest, że delegacja au- 
strjacka otrzyma w ciągu tygodnia część trak­
tatu. Przypuszczają, że kontrpropozycje nie­
mieckie będą gotowe na jutro. lir . Brock- 
dorff - Rantzau zakomunikuje je we środę, 
t. j. w oznacznym terminie. Nie omawiano 
wcale sprawy uznania rządu Kołczaka, który 
będzie uznany urzędowo dopiero po przepro­
wadzeniu postanowionej już ankiety.

„ l i l i i  IIews" itakom.
Paryż, 28 maj®.

(Wl B. K ). „Daily News" piszą, że warunki po­
koju wersalskiego wypada raczej nazwać francu­
skim rozejmem, a nie pokojem amerykańskim. 
Członkowie delegacji amerykański ej mieli się wy­
razić, iż układ ten oznacza nie pokój, lecz wojnę. 
Nie trzeba czekać na żniwo smoczych zębów, które 
posiano. Najcięższe zamieszki zaczęły się już z Pol­
ską. Niema bardziej złowieszczego zarządzenia w 
warunkach pokojowych, od tego, który wydaje Pro­
sy Zachodni© nowej Rzeczypospolitej. Jestto zu­
ch wala (unblushing) anekaja. której następstwem 
będzie zupełne okrążenie polityczne Niemiec. Pod* 
cy rychło okazali swą wdzięczność. Dwa miesiące 
temiu błagali o pomoc przeciw bolszewikom rosyj­
skim i  pązeciw Ukraiińco-m. Spiesznie wysiano gen. 
Hallera z wojskiem potokiem, a komisja ententy 
zaaranżowała ku wielkiemu zadowoleniu Polaków 
zawieszenie broni między Polakami a Ukraińcami 
pod Lwowem. Teraz słam rzeczy się zmienił. Gen. 
Haller przybył. Obawa przed bolszewikami poszła 
w niepamięć. Precz odrzucono zobowiązania p. Par 
derewskiego, zaciągnięte wobec Rady paryskiej, że 
nie będzie ataków podczas obrad konferencji W 
sprawie ustalenia wschodniej granicy Potoki, a Po­
lacy krzątają sdę około wojny z Ukraińcami. Czy da 
się pomyśleć, żeby sztuczne państwo, wskrzeszone 
jednem pociągnięciem pióra, któremu brak wszel­
kiego wyrobienia 1 powściągliwości, jakie może dać 
wytrawna polityka, dowolnie było obdarzone władzą 
nad obcym narodem, jak w Prusach Zachodnich bes 
złowrogich skulków? Taka krzywda nie może ist­
nieć i nie powinna. Jeśli będzie trzeba, owocem jej 
będzie niechybnie wojna. To poświęcanie zasad 
sprawiedliwości na rzecz rozwoju polrtycasnego I 
granic strategicznych jest symptomatyczne dla du­
cha, ©wiewającego warunki pokojowe. Duch ten nie 
godzi się z pokoje® — najwyżej dać może rozejm, 
a rozejm ten będzie krótki

M a  a [ t i l l .
Paryż, 28 maja.

(P. A. T.). (Radj-otel. st. poza.). Japoński 
minister spraw zagranicznych Uszida oświad­
czył, że Japonja spełni oo do joty wszelkie 
zobowiązania, na jakie się zgodziła. Półwysep 
Szantung zostanie wydany Chinom. Japonja 
będzie wierną polityce, jaka została zakreśla*, 
na podczas ostatnich posiedzeń parlamentu ja­
pońskiego i popierać będzie politykę w sto* 
sunku do Chin, kierując się sprawiedliwo-, 
ścią.
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buty, czapki, bieliznę, leki, opatrunki i t. d. (Dla 
dzieci przyjdzie transport osobny). W celu rozdania 
tego daru wybrane zostały dwie komisje: jedna
dla Warszawy, druga dla całej prowincji. Na czele 
drugiej stanęli: prezes p. E. Geisler, wiceprezes, 
inż. H. Crisisberg; na czele pierwszej: prezes p. P. 
Górski, wiceprezes Stan. Natanson. Rzeczy będą 
rozdane najuboższym już w następnym tygodniu.

tyków na godzinę 7 wiecz. do lokalu, ul. Chłodna 
nr. 41.

Baczność! Towarzysze sarewcy!
Walno zebranie kooperatywy „Własna siła” od- 

j będzie się w drugim terminie dnia 29 maja o godz. 
9-ej rano. w lokalu własnym przy ulicy Leszno nr. 
53. Uprasza się o punktualne przybycie, gdyż ze­
branie rozpocznie się bez w-zględu na ilość obecnych 
na sali. Zarząd.

Działalni Kil. Lal w BialpsMa.
Białystok, 28 maja.

(P. A. T.). Milicja ludowa wykryła dziś 
tutaj przy ulicy Lipowej tajny skład broni. 
Zabrano 45 karabinów i 1 kulomiot. Właści­
ciela domu aresztowano, a  właściciel składu 
umknął. Sprawcy są Ż ydam i

Kronika polityczna.
Dnia 28 maja Paderewski po odbyciu kon­

ferencji z Masarykiem w Pradze przyjechał 
do Paryża.

**•
(P. A. T.). W iedeńskie Biuro Korespon­

dencyjne donosi z Paryża: Paderewski przy­
był do Paryża. W rozmowie z przedstawicie­
lem „Matina*4 oświadczył, że przybył po to, 
ażeby na skutek polecenia Sejmu polskiego 
prosić aljantów o upoważnienie do użycia pol­
skiej armji nie tylko przeciwko bolszewikom, 
ale także przeciwko Ukraińcom. Paderewski 
•p«)dziewa się, że temu życzeniu stanie się za­
dość.

Rozkiz gen. M\m.
Warszawa, 28 maja.

(P. A. T.). Kwatera Główna, dnia 26 maja 1913 
rofcu. Rozkaz dzienny armji. Żołn; erze I Pod potęż- 
nem uderzeniem waszych piersi przełamana została 
cała linja nieprzyjacielska, a pierścień nieprzyja­
cielski, otaczający Lwów ze wszech stron, rozpadł 
się. W zwycięskim marszu na przestrzeni 400 kilo­
metrów posuwacie się ciągle dalej, przełamując 
ostatnie wysiłki rozprzężonej, eołającej się w po­
płochu i zostawiającej za sobą tylko zniszczenie ar­
mji nieprzyjacielskiej, wyzwalając prastare ziemie 
polskie z pod ucisku barbarzyństwa i anarohji.

A za wasze trudy i znoje żołnierskie, za wa­
sze poświęcenia, już macie nagrodę. Bo słyszycie za 
sobą okrzyki wesela tysięcy serc polskich, bo wi­
tają was radośnie mieszkańcy tej ziemi, po której 
kroczycie, nde jako zdobywcy, ale niosący wyzwo­
lenie i zapowiedź jasnych dni po nocach mrocz­
nych, wśród których panowały nahajki i słychać by­
ło jęk nieszczęsnej uciskanej ludności

Idziecie jako regularna, jednolita, karna armja 
narodowa polska, składająca się z oddziałów, przy­
byłych ze wszech stron Polski, ramię przy ramie­
niu, walcząc jako prawi Synowie Ojczyzny z zapa­
łem, odwagą i męstwem, wskrzeszając świetne tra­
dycje dawnych Wojsk Polskich.

Żołnierze! Polska cała patrzy na Was, na wa- 
ezą niezłomność i poświęcenie i świat cały przez 
'Was ku Polsce ma zwrócone oczy. Jestem dumny, 
ie  Wami przewodzę.

Nie mogę wyróżniać waszych czynów bohater­
skich, bo musiałbym wszystkich zasługi podnieść!

Dziękuję Wam oficerowie i żołnierze! A tym, 
którzy swe życie bohaterskie złożyli Ojczyźnie, cześć 
i chwała!

Pamięć o dzielnym dowódcy 8-go pułku uła­
nów, majorze Strońskim l dowódcy bataljonu pp„ 
majorze Bartmańskim i o wszystkich poległych ofi­
cerach i żołnierzach nie zaginie! Nazwiska ioh bę­
dą zapisane w księgach zasłużonych, ku wiecznej 
Pamięci przyszłych pokoleń.

Z prawdziwą radością i wdzięcznością muszę 
Wspomnieć o waszych dowódcach, pozostających 
Pod bezpośrednimi memi rozkazami, którzy przy­
czynili się do odniesienia tak świetnego zwycię­
stwa.

Znakomicie przeprowadzona i obmyślona przez 
8en. por. Karnickiego akcja na Łuck uwieńczona 
Soetala zwycięstwem, w które® odznaczyły suę zwła- 
*zcza oddziały majora Bodwy-UMowakiego j pierw*

dywlaji i r a M w  gest Bernard, eras M etae, 
J*k znwsze pułki ułanów, płerwwy pułk Krecho- 
Mecki 1 piąty pułk pod dowództwem pod pułk. So- 
chaczewskiego, który został ranny w tej wyprawie.

Grupa operacyjna pod wytrawnym dowódz­
twem generała Audry, dowódcy I-go korpusu strzel­
ców, wraz z grupą pułkownika brygadjera Minkie­
wicza natrafiając na bardzo silny opór nieprzyja­
ciela na linji Poryck — Sokal — Żółkiew z powie­
rzonego zadania świetnie wywiązała się przez kon­
sekwentne planowe postępowanie naprzód, łamiąc 
°pór nieprzyjaciela na wszystkich linjach obron­
nych 1 zajmując całą południowo-wschodnią część 
Galicji .

W walkach tych odznaczyła się 2-ga dywizja 
•irzelców gen. Modelon, zadając nieprzyjacielowi 
wielkie straty, oraz pułk. brygadjer Minkiewicz ze 
•wą grupą wojsk świetnie przeprowadzonym ata­
kiem na Kamionkę Strum i'mvą, zdobywa jąc wielką 
^ość malerjalu wojennego i taboru kolejowego i o- 
s^g«jąo linję kolejową Lwów — Brody.

Bohaterscy obrońcy Lwowa, dywizja lwowska 
Pod dowództwem pułkownika Strzeleckiego i bry- 
8®da pputkownika Mączyiukiego już wypróbowani 
*  długich walkach w obronie Lwowa, okryli się no- 
*ą sławą, odpierając w krwawych kontratakach, w 
których brała udziel i policja lwowska, oraz oddział 
kobiet, zacięte próby nieprzyjaciela przełamania 
^tootu i wypierając go z zajmowanych pozycyj; na 
specjalne wyróżnienie zasługuje doskonale wykona­
ne zdobycie Kulikowa, oraz brawurowa akcja lotni- 
^ e j eskadry lwowskiej.

Specjalnie muszę wyróżnić grapę operacyjną 
Sen. Iwaszkiewicza.

Wypróbowany ten dowódca, mając obok siebie 
Cielnych generałów: dowódcę 3-ej dywizji Legjo- 
®ów gen. Zielińskiego, 4-ej dywizji gen. Aleksan- 
^ówicza, Kombin. dywiz. gen. Jędrzejowskiego, w 
skład której weszli dzielni Poznańczycy pod wodzą 
Pułkownika Konarzewskiego, oraz grupa pułkowni­
ka Sikorskiego, już zasłużonych w obranie Lwowa, 
^ycięskim  marszem, po przełamaniu energicznem 
^przyjacielskich pozycyj, nie znając przeszkody, 
Pędząc rozbitb armję przed sobą, zdobyli najważ­
niejsze miejscowości naszego przemysłu: Sambor, 
Drohobycz, Borysław i zajęli Stryj, Bołeehów, Cho- 
dńrów, Bobrka, Gliniany.

.Wyróżniam specjalnie sztab armji, złożony z o-

flcetrów armji francuskiej i polskiej, którzy zorga­
nizowali go w krótkim czasie i pod każdym wzglę­
dem dowiedli uadolniania fachowego, oraiz spręży­
stości w działaniu; zwłaszcza muszę podkreślić na­
zwiska: p.p. szefa sztabu ppulkownika Allegrini, 
pputkownika Iwanowskiego, oraz szefów biur 
wszystkich, zwłaszcza zoś szefa 3-go biura ppułkow- 
ntka Noela.

Nie mogąc nie wymienić zeeług szefów sztabu 
grup. którzy te operacje w nozegółacfc przygotowali 
1 pray boku dowódców prowadzili a mianowicie;
pputkownika Kesslera, — pułkownika Moinewille, 
ppułko wnika Przewłockiego, ppulkownika Mira 
Rylskiego, kapitana Rozwadowskiego, kapitana Ma- 
ohalskiego i wszystkim im dziękuję za tak owocną 
współpracę.

Żołnierze! Wierzę, ie  nadal wytężycie wszyst­
kie swe siły, by doprowadzić do ostatecznego zu­
pełnego zwycięstwa, na chwolę Rzeczypospolitej.

Naprzód!
podpis (—) generał Józef Haller 

dowódca armji.

Gieiy m lii.
Czasy ®ię zmieniają i zasady etyki kupieckiej 

ulegają również zmianie. Tak sądzić można przy­
najmniej a rac.hu.nku. jaki dostał mi się przypad­
kowo do rąk. Jest to rachunek czyli obliczeinie 
piotrkowskiego Oddziału Barnku Handlowego w 
Warszawie z dnia 15 kwietnia r. b. na nabyte 1,000 
rb. Listów Zastawnych Ziemskich po kursie 132 rb. 
za 100. Powodowany ciekawością, dowiedziałem 
się, że w tym czasie na giełdzie warszawskiej pła­
cono za 100 rb. Listów Zastawnych Ziemskich 178 
do 179 mk. za sto, za ruble carskie 108 do 109 
mk. za sto. Bank więc zapłacił za powyższe 1,000 
rb. 1,320 rb. carskich, które po kursie 108 koszto­
wały 1,425 koron, na giełdzie natomiast otrzymało­
by się coaajmuiej 1,780 mik., czyli 355 mk. więcej. 
Zarobić aa 1.000 rb. w przeciągu para minut aż 
355 mk., to gorzej niż być paskareem. Wykorzystu­
je się bowiem zupełnie naiwnych ludzi którzy na 
interesach bankowych się nie znają, a którzy z ca­
lem zaufaniem udają się do polskiej instytucji ban­
kowej w przelooiMriiu, że załatwiani będą rzetelnie 
i sumiennie. Z początku sądziłem, że to wyjątkowy 
wypadek lecz dochodzą mnie coraz częściej glosy, 
że Banki wyzysk taki uprawiają systematycznie. O- 
negdaj skarżył mi się pewien uchodźca, który po 
długoletniej tułaczce wrócił z Rosji, że w tymże 
Banku zapłacono mu za 250 rb. dumskich 125 rubli 
eairskimi. Giełda warszawska płaci za 100 rubli 
dumskich 68 do 69 mk., czyli za 250 rubli 170 mk. 
Bank wypłacił 125 rb. oarskich, które przy kursie 
117 mniej więcej, jak obecnie stoją, wyniosą 146 
marek. „Zarobił*4 więc Bank w tym wypadku tyl­
ko 24 mk. przy tak drobnym interesie.

Nasuwa mi się pytanie, dla kogo Bank ściąga 
takie zyski O ile jestem dobrze poinformowany, 
urzędnicy bankowi są — zdaje się — najgorzej u- 
posaieuii. gdyż robotnik zarabia dzisiaj więcej, wipiy- 
wają więc widocznie zyski te do kieszeni kapita­
listo w-akcjonariuszy, oraz potrzebne są na wysokie 
peinsje dla dyrektorów i tamfcjemę dla nich.

Zdaje mi się, że Urząd walki z lichwą i spe­
kulacją miałby na tem polu również szerokie pole 
do kontrolowania podobnych lichwiarskich intere­
sów bankowych.

Czujny.

Ko m M  w sprawie odzieży z l i e i y k i .
Z powodu wzmianki w „Kurjerze Warszaw­

skim" Nr. 145 z da. 27 b. m. pod tytułem „Oo się 
dzieje** ministerjum pracy ł opieki społecznej, ko­
munikuje:

Z  Ameryki nadeszło do Włtaąpwy pod adre- 
M  ririnigtorjiim aprowtetą! oto W. •  «7 wagonów 
mwtorafecych (.069 bal utywuuąj odotoy, pnenun- 
caonej na nadanie między u ju to k tą  ludność Jtol-
oki — zupełnie bezpłatnie. Odzież tę roetokowerio
w trzech składach, a mianowicie: przy u i  Długiej 
42, w ilości 7 wagonów, w Pasażu Simousa przy uL 
Długiej 50. w ilości 24 wagonów, oraz w magazy­
nach browaru p. E. Reicha przy uL Grzybowskiej j 
nr. 36. w Ilości 36 wagonów.

W diniu 6 b. m. po ostatecznym porozumieniu 1 
się i po naznaczeniu delegate przez ministerjum ar \ 
prowizacjl któryby asystował przy przejmowaniu 
dani, minister jam pracy i opieki apel. nie mogąc 
ze względów natury czysto technicznej rozpocząć 
przejmowania daru jednocześnie w trzech magazy­
nach, zmuszone było rozpocząć pracę w magazynie 
pnzy ul. Długiej 42, gdzie zaczęto od reparowania 
{►odartych bel, których okazało się przeszło 40%. 
Jednocześnie przystąpiono do prac rozdzielczych, 
które w dniu 10 b. m. zatwierdzone zostały przez 
Komisję Poselską, poraein w dniu 14 b. m. zaczę­
to już naprawione bele z odzieżą wysyłać do miejsc 
przeznaczenia. W dniu 22 b. m. zostało ukończone 
przejmowanie dara przy ul. Długiej 42, oraz opróż­
nienie goi, gdyż oalą zawartość w ilości 7 wagonów 
wysiano do różnych miejscowości na Kresy. Praca 
została przeniesiona do magazynu w Pasażu Simon- 
sa przy ul. Długiej 50, gdzie trwała do dnia 27 
b. m., magazynu jednak nie opróżniono, gdyż za­
częte w dniu 14 ekspedycja musiała być przerwa­
na z powodu braku wagonów, które zostały zajęte 
na potrzeby wojska. W dniu wczorajszym, t. j. 28, 
rozpoczęto pracę w magazynach p. E. Reicha przy 
ul. Grzybowskiej 35. przystąpiono jednocześnie do 
przekazania odzieży magistratowi m. Warszawy, 
który zajmie się segregacją, oraa rozdawnictwem 
jej na potrzeby najuboższej ludności miasta. Po 
wznowieniu zaś ruchu towarowego ministerjum 
pracy i opieki społecznej wznowi przerwaną ekspe­
dycję fia zewnątrz, której ukończenie nastąpi nie­
zadługo, o He nie zajdą nieprzewidziane przeszko­
dy.

Dar Żydów amerykańskich, przeznaczony <fla 
ubogich Polski bez różnicy wyznania, powali, drogą 
na Gdańsk, zaczyna do kraju przybywać. Składać 
się on będzie ogółem z czterech ładunków parostat­
kowych, zawierających ubrania męskie i kobiecy

ROZPORZĄDZENIE
Ministrów Przemyślu i Handlu, Aprowizacji, 
Skarbu, Roln-ctwa i Dóbr Państwowych w 
sprawie zwolnienia od pozwoleń Państwowej 
Komisji Przewozu i Wywozu towarów w obro­

cie handlowym pomiędzy b. dzielnicami 
Państwa.

A rt I. Ruch wszelkich towarów w obro­
cie handlowym pomiędzy b. Królestwem 
K-ongresowem, Galicją, Śląskiem Cieszyńskim 
i Ks. Poznańskiem wolny jest od pozwoleń 
Państwowej Komisji Przywozu i Wywozu.

Art. II. Obowiązujące obecnie przepisy 
w sprawie ograniczeń ruchu towarów we­
wnątrz kraju pozostają nadal w mocy.

Art. III. Rozporządzenie niniejsze wcho­
dzi w życie z dniem jego ogłoszenia w „Moni­
torze Polskim".

Minister Przemysłu 1 Handlu:
(—) Hącia.

Minister Aprowizacji:
(—) Antoni Minkiewicz.

Minister Skarbu:
(—) Karpiński.

Minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych:
(—) Janicki.

Przewodniczący Państwowej Komisji 
Przywozu i Wyzowu:

(—) WI. Rawicz Szczerbo.
Warszawa, dn. 22 maja 1919 r.

Baczność! Towarzysze szewey i kamasznicyl
Związek zawodowy przy ulicy Leszno nr. 53 o- 

głasza, iż z przyczyn od niego niezależnych były 
wstrzymane książeczki członkowskie, obecuie ko­
munikuje, że w najbliższych dniach będą one dorę­
czone o czem będzie ogłoszone w „Robotniku**.

Zarząd.
Baczność! Byli robotnicy fabryki Wesńcld

proszeni są o liczne się zebranie w kwestji odszko­
dowania przy ul. Wroniej nr. 69, gods. 0 wieczór, 
w piątek dnia 30 b. m.

Klub proletarjackł (Leszn® 53).
W czwartek, dn. 29 b. m. o godz. S~ej wiecŁ, 

w lokalu Klubu odbędzie się koncert na dochód 
urządzenia wzorowej bibijoteki i czy.elni przy Klu­
bie. W koncercie bierze udział artystka opary 
lwowskiej, p. Helena Bigot,

W piątek, dn. 30 b. m. o godz. 8-ej wtecz., w 
teatrze Powszechnym, Chłodna 29, odbędzie się 
na ten sam cel przedstawienie teatralne, odegra­
ny będzie „Poczciwy łotr4*.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalisty ornej.
W czwartek, dnia 29 b. m. o godz. 11 rano w,

Uniwersytecie Ludowym przy ulicy Oboźuej nr. 4 
odbędzie się odczyt, na którym to w. Hempeł wy­
głosi referat „Zagadnienie narodowości*4. Bilety n  
cenie 20 fen. nabywać można na miejscu.

"W.................. '■> 1

Kronika.
d o n i i t ł t  PI3S9WI.

Urząd walki z lichwą i spekulacją komunikuje 
restauracjom, barom, bufetom, winiarniom, szyn­
kom, kawiarniom, mleczarniom, cukierniom, wędii- 
niarniom ze spożyciem na miejscu, pensjonatom, 
tanim kuchniom, że od dnia 1 czerwca cenniiki nale­
ży nadsyłać tylko dn. 1-go i 15-go każdego mie­
siąca.

Jeżeli ceny, wykazane w ostatnim cenniku po­
zostały niezmienione, wystarczy zawiadomić o tem 
Urząd walki z lichwą i spekulacją kartką kore­
spondencyjną.

Szef Urzędu: m. p. Ptaszyńskl

OSTRZEŻENIE.
Fałszywi agenci Urzędu walki z lichwą i spe­

kulacją. W o-stetnich czasach zdarzają się wypadki 
ze jakieś indywidua, podające się za agentów Urzę­
du walki z lichwą i spekulacją, zatrzymują wozy
włościańskie z produktami żywnościowemu naka­
zują włościanom jechać na ul. Przeskok do siedziby 
Urzędu, a po drodze przyjmują pieniądze aa zwol­
nienie. Urząd walki z lichwą i spekulacją uprasza 
publiczność, by osoby, podające eię za funkcjoaa- 
rjuszów, a nie będące w stenie wykazać się legity­
macją z łotografją, oddawała w ręce milicji

Szef Urzędu: m. p. Ptaszyńskl

Ira tit o p s M u e  i tjiiyus.
Z powodu notatki umieszczonej w nr. 199 „Ro­

botnika4*, właściciele hurtowego składu pomarańcz 
i cytryn pp. Silbergleit -przesyłają nam wyjaśnienie, 
i .  tediago „monopolu** na przywóz do Warmnwy 
pomarańczy i cytryn nie otrzymali, g ły i prócz firmy 
„Br. Silbergleit44 zyskali pozwolenie na sprowadze­
nie cytryn i pomarańczy przedstawiciele jeszcze 10 
firm warszawskich (w wyjaśnieniu podane są na­
zwiska). W dalszym ciągu pp. Silbergleit komuni­
kują, że wobec „ogromnej zniżki naszej waluty na 
giełdach zagranicznych, kolosalnej podwyżki taryfy 
kolejowej za przewóz towarów i wreszcie tych ra­
bunków, jakich doznają ładunki pomarańczy w dro­
dze, koszt jednej skrzynki pomarańcz dochodzi nie­
raz do 190 marek, a skrzynki cytryn od 150 do 160 
marek.

Z

Z życia partii.
Baczność! Czerniaków! Baczność!

Dziś, w czwartek, dnia 29 maja o godzinie 6-ej 
wieczorem w lokalu dzielnicy ul. Czerniakowska 
103 — 200, odbędzie się zebranie dzielnicowe, na 
którem będzie wygłoszony referat na temat „Sejm, 
rząd i Rady delegatów robotniczych4*. Po referacie 
dyskusja i wolne wnioski.

Przypominamy Szanownym towarzyszom i to­
warzyszkom, którzy jeszcze nde odebrali nowych 
legitymacji, że tekowe można otrzymać w sekreta­
riacie dzielnicy w poniedziałki i czwartki od godzi­
ny 5 do 7-ej wieczorem. Komisja klubu robotnicze­
go „Czerniaków** zawiadamia, że zapisy do nowo- 
organizującego się klubu przyjmowane są codzien­
nie w lokalu dzielnicy, od godz. 6 — 7-ej wiecz.

Komitet dzielnicowy.

Baczność! Powązki!
W piątek, dnia 80 maja o godz. 7-ej wiecz. 

walne zebranie. Na porządku dziennym nader waż­
ne sprawy. Stawcie się licznie i punktualnie na 
ulicę Żytnią nr. 24 — 26.

Baczność! Towarzysze Piokarzel
W sobotę, dnia 31 maja r. b. odbędzie się ze- 

ranie masowe wszystkich członków, należących do 
oła F. P. S. piekarzy. Zapraszamy takie i sympe-

W sprawie Zw. Zaw. pracowników handlowych.
W piątek, dn. 30-go b. m. o godz. 7-ej wlecz., 

w lokalu Stow. Praco w. Haodl, Zielna 25, odbędzie 
się dalszy ciąg ogólnego zebrania członków Stow, 
w sprawie przekształcenia Stowarzyszeni* na Zwią­
zek Zawodowy. xŚ

Wypłacanie rent ubezpieczeniowych robotni­
kom, którzy powrócili i  Niemiec. W pierwseej po­
łowie maja r. b. zostało przyznane ministerjum 
pracy 500,000 mk. kredytu, celem umożliwienia 
wypłaty zaliczek na poczet rent ubezpieczeniowych 
robotników, którzy powrócili z Niemiec, a z powo­
du przerwy komunikacji swych należności od nie­
mieckich zakładów ubezpieczeniowych obecnie nie 
otrzymują. Wobec tego jednak, ie  niektórym z ro­
botników zostały przyznane renty do chwili powro­
tu do zdrowia, ministerjum pracy i opieki społecz­
nej w porozumieniu z min. zdrowia publicznego po­
wołuje do życia specjalne komisje, które mieć bę­
dą na celu stwierdzenie stanu zdolności do pracy 
wyżej wymienionych robotników.

Państwowe Urzędy pośrednictwa pracy za te 
kres czasu 12—17 maja r. b. zarejestrowały 1,218 
pretensji polnych robotników — wychodźców do 
pracodawców w Niemczech i spisały 53 prołofculy
ub ezp i eozeaiio we.

(a) Odszkodowanie robota ik orni miejskim. 
Sprawa wypłacenia robotnikom miejskim odszkodo­
wania w sumie 450 mk. na osobę za czas okupacji 
niemieckiej została zasadniczo rozstrzygnięta w tym 
znaczeniu, że odszkodowanie to wypłaci na raehtt- 
nek miasta rząd, ponieważ magistrat nie posiada 
na to funduszów. Wypłata pierwszej raty 225 mk. 
ju i m ieli aaetąpić, ate Izba obrachunków* wstrzy­
mała wywutlwnie kredytu aa ten ceł i poruszyła 
kilka kwestji. Nio zmieni to jednak upadłego jui 
postanowienia, aby odslkodowanie, na mocy u- 
chwały komisji rozjemczej było robotnikom wypła­
cone. Co do wypłacenia tegoż odszkodowania u- 
rzędnikom magistratu, to sprawa ta jest w toku 
rozważań.

(a) Rewolucja mieszkaniowa. Urząd wal­
ki z lichwą otrzymał kategoryczne zapewnie­
nie, że dekret o o-chroaie lokatorów, o unie­
ważnienie którego zabiegają usilnie właścicie­
le  domów w Sejmie, nie będzie skasowany i 
zachowany zostanie w swych zasadniczych 
podstawach. Możebna jest modyfikacja n ie­
których paragrafów pod względem technicz­
nym i praktyki administracyjnej, ale zmiany 
te  nie przerobią podstawowych zasad obrony 
lokatorów od wyzysku kamieniczników. Za­
chowanie prawa o ochronie lokatorów jest ko­
nieczne ze względów bezpieczeństwa we­
wnętrznego państwa, ponieważ sprawa miesz­
kaniowa zaczyna nabierać nowego kierunku ł 
łączy się ze sprawą rolną w tym znaczeniu, że 
jeśli dla ludności wiejskiej i bezrolnej kwe- 
stja ziemi staje się kwestją wprost rewolucyj­
ną, to kwestja mieszkaniowa dla ludności 
miast posiada analogiczne znaczenie, śród 
mieszkańców miast idzie obecnie hasło: „Chło­
pom ziemia, mieszkańcom miast dach nad 
głową...**. W razie unieważnienia dekretu o 

• oehronie lokatorów, demagogiczne stronnic­
twa obiecują ludności miast rozstrzygnięcie tej 
sprawy poza Sejmem. Względy te wysuwają 
kwmstję mieszkaniową na drugie miejsce po 
kwestji agrarnej.

(a) Wilno — Warszawa. Zarząd m. Wilna na­
wiązał korespondencję z magistratem m. ot. W ar­
szawy w różnych kwestjach gospodarki miejskiej w 
celu skorzystania z wojennych doświadczeń Warsza­
wy l zastosowania niektórych reform w Wilnie, Z 
korespondencji tej wynika, że na gruncie wtleń-j 
skim powstają kwestje robotników i pracowników 

{ miejskich i konieczne są inowacje w ochronie prtej
cy-

Pasek pęki... w Pradro Oseski ej. „ Iw , W arnej 
dowiaduje tlę  od osób, które przybyłf aaewtal J f



6. Nr. ]
Pragi Czeskiej, iż wszystkie sklepy w tem mieście 
zamknięto do dziś włącznie. Od piątku rząd otwie­
ra sklepy i ze swego ramienia ustanawia fuekcjo- 
narjuiszów, Mórzy dokonywać będą sprzedaży 
wszystkich, artykułów pierwszej potrzeby po cenach 
ustanowionych z góry. Rozporządzenie odtyczy nie- 

; tylko sklepów spożywczych, ale również składów z 
ubraniami, bielizną i t. d.

Pasek więc pękł — szkoda, że... w Pradize Cze­
skiej.

(m) Wędrówka ubrać amerykańskich. Funk­
cjonariusze 8 komisarjatu znaleźli w skepie arty­
kułów wiejskich p. f. „Kresówka" przy ul. Złotej 
nr. 23, sześć zapieczętowanych worków, zawierają­
cych ubrania amerykańskie. Właścicielki sklepu, 
p. Heleny Blaskowej wówczas nie było. Policjanci 
przypuszczając, że ubrania pochodzą z kradzieży, 
przewieźli worki do komisarjatu. Nazajutrz kwestja 
ubrań wyjaśniła się. P. Hłaskowa jest żoną delegata 
rady kresowej białoruskiej. Ubrania te ofiarowała 
radzie kresowej p. Paderewska i miały one być 
wysiane na kresy do Wilna, Pińska i Mińska. Nie 
mając odpowiedniego miejsca na rozsortowanie u- 
brari, p. Hłasko polecił złożyć worki w pakamerze 
przy sklepie „Kresowki“. Wczoraj do naczelnika 
policji komunalnej zgłosił się prezes rady kreso­
wej, p. Kiniewiez i wyjaśnił całą sprawę. P. naczel­
nik policji polecił komisarjatowi zwrócić zabrane 
nieprawnie worki z ubraniami.

(m) Ofiara samochodu. Stefanja Markowska, 
fał 65, długoletnia współpracowniczka firmy „Bra­
cia Lilpop" przejechana przez samochód na rogu ul. 
Wareckiej i Nowego Światu, -wskutek odniesionych 
ram zmarła w mieszkaniu pizy ul. Wareckiej nr. 15.

(m) Omdlenie w „ogonku". Na Lesznie przed 
domem nr. 53, gdzie mieści się bazar ziemniacza­
ny dla bezrobotnych, stracił nagłe przytomność, 
wskutek kilkugodzinnego oczekiwania,' 13-letni j 
chłopiec. Omdlałego przeprowadzono do pobliskiego 
ambulatorium Pogotowia, gdzie lekarz udzielił po- 1 
mocy.

(m) Pobity. Na ulicy Grójeckiej nr. 74, 28-letni i 
mężczyzna pobity został przez kolegę swego. Le- j 
karz Pogotowia stwierdził stłuczenie lewego oka i j 
twarzy.

(m) Skok s tramwaju. Na ulicy Złotej w pobK- ! 
Su Wielkiej wyskoczył z tramwaju 15-letni chłopiec, i

uczeń, zwichnął staw łokciowy i potłukł się. Po- 
szwankowanego opatrzył lekarz Pogotowia.

(m) Przy pracy. W zakładzie ślusarskim przy 
ul. Leszno 14-lefni praktykant przy pracy odniósł 
rany szarpane na prawej dłoni. Pomocy chłopcu u- 
dzielił lekarz Pogotowia.

(m) Upadek z platformy. Na ulicy Przejazd nr. 
o spadł z platformy 39-letni mężczyzna, robotnik i 
odniósł rany tłuczone na głowie. Poszwankowane- 
mu udzielił pomocy lekarz Pogotowia.

Z sądów.
Z powodu szlachetnych pobudek Komitetu P. P. S.

Nader znamienne motywy wyroku ogłosił ooe- 
gdaj sędzia pokoju 12-go okręgu st. m. Warszawy 
Wiaciaw Łabęcki w sprawie zasadniczej.

Na skutek przedstawienia żandarmerii polowej 
W. P. Władysław Żychowski, a na skutek decyzji są­
du Władysław Heintze — szeregowcy milicji ludo­
wej postawieni zostali w stem oskarżenia o to, że 
10 kwietnia 1919 r. przybyli do mieszkania W. Ko­
nowej przy ul. Bielańskiej nir. 9 w celu dokonania 
rewizji i sprawdzenia czy znajdują się w posiada­
niu Konowej rzeczy, pozostawione przez Niemców, 
a podlegające konfiskacie na rzecz władz państwo­
wych polskich.

Sąd, po wysłuchaniu wyczerpującego przewodu 
eądowego uznał co następuje:

Czyin, o którym wyżej mowa, może być dokona­
ny tylko przez urzędnika państwowego i to tylko 
takiego, któremu z charakteru urzędu jego prawe 
takie przysługuje, spełnienie zaś takiego czynu 
przez osoby prywatne, a nawet i członka milicji lu­
dowej — lecz nie w jej imieniu działającego, stano­
wi samowolny czyn, karany przez art. 151 K. K.

Dochodzenie w mieszkaniu Konowej przepro­
wadzili oskarżeni w charakterze członków stowarzy­
szenia politycznego, mianowicie P. P. S. Czyn iinkry- 
mino\vany oskarżonym sam przez się, jalko oddziel­
ny epizod, jest bez głębszego znaczenia z punktu 
widzenia kodeksu karnego, z punktu jednak spo­
łecznego i organizacji państwowości — jest obja­
wem niezmiennie szkodliwym, gdyż stwierdza in­
gerencję pairtyj politycznych w atrybuty władzy 
państwowej: system taki musi wywołać chaos, a ja­
ko niemożliwy do skontrolowania, prowadzić może 
do samowoli i nadużyć, wskutek tego czyn taki bez­
karnym pozostać nie może.

Jednak przy wymierzeniu kary należy wziąć

pod uwagę szlachetne pobudki, jakie kierowały
Komitetem P. P. S., pragnącej przyjść w pomoc rzą­
dowi przy wykrywaniu majątku skarbowego: błąd 
komitetu i członka jego — oskarżonego Źychow- 
śkiego polega nie na przestępczości celu, do które­
go dążyli, lecz na tem my lnem założeniu, że poli­
tyczna partja ma prawo wykonywania funfccyj pań­
stwowych, pomyłka ta jednak ma na swoje uspra­
wiedliwienie przejściowe chwile organizowania się 
państwowości i wskutek tego niedość jasne kry­
stalizowanie się pewnych pojęć ogólnej polityki we­
wnętrznej.

Dlatego Władysławowi Żyehowskieimu należy 
wymierzyć karę łagodną, tembardziej, że jako fa­
chowiec, tokarz, człowiek zajęty pracą zawodową, 
nie miał możności i czasu na wyrobienie sobie ści­
słych pojęć o zakresie władz państwowych i uświa­
domienie sobie, że partja polityczna jest tylko pe­
wną ideologią, walczy o pewne idee i hasła poli­
tyczno - społeczne, nie może być jednak upaństwo­
wioną i wskutek tego nie posiada władzy wykonaw­
czej.

Znacznie większą w tym wypadku jest wina 
Władysława Heintze, który nadużył munduru urzęd­
nika państwowego dla celów partyjnych, a w każ­
dym razie z polecenia partji wykonywanych, wno­
siło to do badania Konowej fałszywy pierwiastek 
nadania rewizji charakteru urzędowego i oczywi­
ście miało na celu wywarcie na niej pewnej presji 
i terroru; udział jego w tej czynności tem więcej 
zasługuje na nagarnę, iż niedóipuszazatLnem jest, by 
urzędnik państwowy należał do partji politycznej, 
tembardziej taki, który nosi mundur żołnierza pol­
skiego.

Z tych zasad wychodząc i, uznając winę oskar­
żonych za udowodnioną, sąd pokoju 12-go okręgu, 
złożony z sędziegopraewodniczącego W. Łabęc­
kiego i ławmków R. Wąsowicza i R. Frouicka, ska­
zał Władysława Żychowskieg© na 1 dzień aresztu, 
a Wład. Heintzego na tydzień aresztu.

Teałr i muzyka.
Wieczór artystyczny „pod Picadarem"

na dochód „Wolskiego Klubu Robotniczego".
Grono młodych poetów z „Picadora" i Klubu 

Futurystów, którzy swym śmiałym sarkazmem i 
szczerą miłością dla wyzwolonej sztuki zdołali po­

zyskać nieliczne wprawdzie, lecz spragnione świe­
żych wrażeń artystycznych koła publiczności war­
szawskiej, wystąpi w nadchodzącą sobotę, dnia 31 
b. m. w kawiarni „Pod Picadorem" (Nowy Świat 
nr. 57), z bogatym nowym programem. Na treść je­
go złożą się utwory Lechonia, Słonimskiego, Iwasz­
kiewicza i innych; deklamować będzie p. Morska. 
Czysty dochód przeznaczony jest na Sekcję oświato­
wą Wolskiego Klubu Robotniczego. Bilety wejścia 
nabywać można wcześniej w księgarni Warsz. Tow. 
Wydawniczego (Marszałkowska 143 i Mazowiecka 
12).

Teatr Wielki. Dziś „Hrabina" Moniuszki.
Teatr Polski. Dziś potężna tragedja Szekspir# 

„Korjol&n".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Pan poseł".
Teatr Letni. Dziś „Kochanek z obłoków".
Teatr Nowości. Dziś i jutro (ostatni raz) „Kró­

lowa kinematografu", w sobotę „Zemsta nietope­
rza" z p. Ćwiklińską, występującą pierwszy raz po 
powrocie do zdrowia.

Teatr Mały. Dziiś „Kochankowie" Grubióskiega.
Teatr Praski. Dziś popoł. „Twardowski na. 

Krzemionkach", wiecz. „Nad przepaścią* melodra- 
m®t-wodewiL

Teatr Powszechny. Dziś „Poczciwy łotr*.
Teatr „Qui pro quo“. Dziś „Afrykańska legen­

da", „Uj!“, „Dynamit" i „Walc".
Czarny kot. Dziś wesoły przegląd Jastrzębca 

„Co się dzieje w tej Warszawie!".
Miraż. Dziś nowy program.
Argus. Dziś na letniej scenie przegląd aktualny 

T. Końezyca'„Wiosna nadeszła I".
„Opera Buffa" w Bagateli. Doskonała opera ko­

miczna „Ludwik XV*, „Kuranty* i chór żeński; od 
godz. 5 do 7-ej wiecz. koncert dla dzieci.

Koncert dla ludu. Dziś o godz. 5-ej popoL od­
będzie się w sali im. Sawickiego przy ulicy Za gór­
nej nr. 9 interesujący koncert dla hłdu z udziałem 
pierwszorzędnych sił artystycznych.

Nowy-Swiat 19. 
Poez. O g. 4 pp.

II
Głośna z przygód 

miłosnych najpięk­
niejsza paryżanka

KINO X R A 1
B E S L V S

D ziś I dni następnych!

we wspaniałym o wzruszającej treści dramacie w 7 akt. p. U

„EOHOLETT E“
odznaczonych pierwszą nagrodą na międzynarodowym Kino*

konkursie.

W olska 3. II Po śliskiej drodze
Chryzantema D ziś w ie lk a  sen sa cja !

Leszno 2. ■ Dwie żony Dramat życiowy w 6 aktach 
amoryk, fabryki Worlda.

Kai engram. K oB ituj.
mmm ■    »  ly i s to  o z i s i  u z i e c icTrianon ,  f k i m ... k i p ... k o p ...

❖  *  —

D zieciom  d ozw olone
Wielki dramat de-

K arm elloka 18. Cl oo ratu j*  od śm ierc i
tektywny w 6-la 

aktach.

AMOR
L E S Z N O  2 8 .

Książę Obolenski Aktualny dramat w 6 esęśo. Rzecz 
dalej • etę w Cytadeli Petropawłow- 
sklej, w katorgaoh syberyjskich 1 w 

czyli T a jem n ice  O chrany P e te r s b u r sk . majątku naczelnika ochrany.

C z a r n y  K o t  £
nsa

M a ra za łk ew sk a  M  125.
Pad dyr. art. K. Braczyfiskicga.

X  I  Ś  z udzia*em całego zespołu. 
— m m i 3 p r z e d s ta w . I) o  g . 5 , 

PROGRAM 2J °_0- 7 w . 3) o g j  
W s 2 2 -g i

K asa czy n n a  od 12 do  
p r z e d sta w ie n ia .

k oń ca

Palta damskie
własnego wyrobu modne, letule 
od 200—300 okazyjnie. KapnByd- 

ska 19, m. Z. 2048

M i
M in!S£s«stw o S k a rb u

Orzai mm faisfw iw ytl i S M  M o w e g o
zawiadamia, że od środy dnia 2* Majar. b. b iura  U rzędu S k a r ­
bu N arod ow ego  są przeniesione z ulicy Marszałkowskiej 154 
do gm a ch u  P o lsk ie j  K rajow ej K asy P o ż y c z ­
k o w e j—Bielańska 10/12, dokąd też należy skierowywać 
wszelką korespondencją, tyczącą slą Urzędu Skarbu Na­

rodowego.
Biura Clrzędu Pożyczek Państwowych pozostają nadal

przy ul. Marszałkowskiej 154. zio9

NAJSILNIEJSZE

bóle g łow y  i migreny
u s ta ją  n a ty c h m ia s t  po z a ż y c iu  p ro szk u

O W M L S K I N Y
W yrób farm . lab. „Ap. KOWALSKI*1.

Ż ą d a ć  w  a p tek a ch  i sk ła d a c h  a p te c z n y c h . 2060

Plącę najwyższe ceny 2141

za b ry la n ty , z ło to , s r e b r o  1 w s z e lk ą  b iż u te r ję . Sorzeda- 
ę: złote zegarki 14 k. ń Mk. 125; oksydowane ń Mk. 27.—Niklowe 

A Mk. 20.—; Srebrne firmowe od Mk. 115.—.

Szwijuiski Stiad Zegarów i B iielów  IM lm k fh
Sklep M a r sz a łk o w sk a  151 Sklep.

Bagatela „OPERA B U F F A “
dziś, we czwartak od 5 do 7. Koncert dla dzieci (orkiestra kwar­
tet, soliści) o 8— 15. Op. Komiczna .Incognito Ludwika XV- Das- 
tel muz, „Kuranty* Tanc# Gladjatora 1 Kwartet. W antraktach 
Koncert orkiestry. W razie niepogody .spektakl odbędzie się w te 
atrze krytym. Cukiernia Dakowskiego, Restauracje czynne dzień

cały- ' 2142

Urzędowa tabelka wygranych 5-eJ 3-ej Polskiej Loterji Kla- 
•owej na Inwalidów Wojennych wyszła z druku i Jeat do odebra­
nia przez pp. Kolektorów w Zarządzie. Wypłata wygranych roz­
pocznie się w dniu 1-go czerwca 1919 r. w Zarządzie Loterji Trę- 
baeka 2. 21ł2

r ocziszcziij? zo tp tii " ^ 4 S 7 s h.m.4? .7 ir
chronią od uderzeń krwi do głowy, reumalyzmn, ortrątyzmn 

z n a n e  Pigułki Reformackie
Prawdziwe Snjnjij K arczew ski i L u k asiew icz  

tylko z njilCBł W arszawa, T rębacka 4, tel. 13-71.
Cena pudełka 4 mk. Żądać wszędzie.

Wystrzegać się szkodliwych falsyfikatów.

Zarząd Stowarzyszenia Pracowników Handlowych
Z I E L N A  2 5 ,

zawiadamia, że Jutro w piątek dn. 30-80 fc. W. o godz. 7-ej wiecz 
punktualnie odbędzie się w lokalu naszym dalszy ciąg

O gólnego  Z e b ra n ie
w sprawie przekształcenia Stowarzyszenia na ZWIĄZEK ZAWO­
DOWY.

Ze względu na doniosłość sprawy, prosimy o bezwarunkowe 
przybycie. 2l45

S i # * ®
tylko

u „ lE O f im r  
2 « litry  k l i l  21
12 poczt. ret. Mk. 8 .—
® » 99 „ 5« —

Duże portrety od M. 15.—

K n a g i :  Fotograf je do 
matrykuł i paszportów o  
można otrzymać na po-21 

czekaniu.

OKULISTA
Dr, S. Kaczkowski
b.  ̂ Starszy Ordynator Warsz. 
Klin. Uniw. po powrocie przyj- 

muje chorych na oczy 
od 9 do 10 i pół i od 6 do 7 w. 

  S m o ln a  38. 1928

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikliniki prof. Lessera. 

Choroby weneryczni i skórne 
(włosów) n lenoe płciowe, 

przyjmuje od 9 do 11 1 od 4—7. 
K rólew sk a  Nt 27 m . f.

.Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partii Socjalistycznej,

S en sacy jn y  dram at w  6-oiii c zę śo ia o h .
1. Przyjaciółki. 2. Handlarze żywym towarem. 3. 
Ku nowej ziemi. 4. W pułapce. 5. Wyzwolenie.

Dla dzieci od 1—5.

TREPKI „POLOnid"
n iezm iern ie  tan ie

z  gnącem i s ię  ze lów k am i 
e la sty cz n e  w ohodzeniu  

nie m ęc zą c e
Cen* dziecinnych Mk. 13.75 

» damskich „ 14.75
„ męskich „ 15.75

Sprzedaż: M arazałkow aka ISO
lurtiwolkoD nttpitfo.

9161

Ba

P reoz z  papieroaam l I cygaram i I
używajeia tylko pastylek

„ N I E P A L ”
C e n a  p u d e l k a  M k .  e __

S p r z e d a ż  w a p tek a ch  i sk ła d a c h  a p teczn y ch .
iczn o śó  ł Prawdziwe tylko B. K lask iego  z marką febryczną 

i ,  S  ł  o  ń  “ .  2J58

ELEKTRYCZNA

Fabryka g-ilz
„CYGANKA"

Warszawa, Ogrodowa BO, 
tel. 248*30.

Przy]winie n n d a i i n l a  na BlbZY da FIFIEROSÓO 
resm altyeit rozm lerd s w  ey feorow ya  gatunku po 

Binach przystępnych. 2149
■r-Dostawa punktualna.'W

P ro śb y  a p e la c j i, do p ob oru  
w o jsk o w e g o  M in is te r s tw a , 
S ą d ó w , p orad y , sp ra w y  je d ­
n a  m ark a . L eszn o  3 8  m . 6 
„H enryk" 2125

Płyty gramofonowa21ł*
zgrane, połaonan e , również 
w sze lk ie  In stru m en ty  m u­
zyczn e stare, kupuje i płaci 
najwyższe ceny sk ład „FEI- 
GENBAUM" B ie lań sk a  Nr. 1.

A K U S Z E R K A
udziel* fiorad, przyjmuje panie 
na słabość, hlszamożsyia ustęp­
stw a . Praga, Brzeska 17, m. J .

Ampułki, epruweiki
i wyroby z rurek szklanych u- 
miejący wyrabiać poszukiwany 
za d o b r e m wynagrodzeniem. 
Zgłaszać się pomiędzy 2—4 pop. 

Nowolipi* 15, m. 38. 2135

P ro ś b y
pisywani* na maszynach. Tło- 
maczenia tanio. M a rsza łk o w ­
s k a  132. 2131

L ek a rz-D en ty sta

G .  R a f a ł o w i c z

IICłDSZffilfl flHOBHL j
Cgfljłnr machoniowy, pianino, 
u f illlilł  otomanę, leżak, różne 
meble sprzedam. Marszałkowska 
71-16. 21B0
Hnajunn do pisaaia kuplę poi- 
muJŁjllę ską lub rosyjską rów­
nież podlegającą reparacji. Ofer­
ty „Maszyna* do Biurz Ungra, 
Wierzbowa 8. 2147

**) IH|l8dailjllE kizetowe,

iedwabne, batystowe, od 150.—» 
iluzki—40, spódniczki—60—, ko- 

stjumy jedwabne, płaszcz* letnio 
tanio wyprzedaję. Hoża 54-3-

etiiaij so wane do k a ż d e g 0
wzroku z francuzkieml szkłami- 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — Tóg 
Marszałkowskiej 2i 50
Bhrsr7lri ólubne złote, s r e b r n o ,  mąmi pierścionki, kolczyki, 
zegarki, budziki, ceny nizki*- 
Przyjmuję roperację tanio i do­
brze. Magazyn jubilerski, Gut- 
maeher, Smocza 21. 21**

do wynajęcia. Mokotow­
ska #5, m. 48. 2136

Solna 12. 2136

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl,


